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a l y  u p i ó r
Musimy jeszcze raz wrócić do 

B. B. W, R., choćby dlatego, że 
prasa „sanacyjna" i sami wodzo­
wie B. B. W. R. okazali się tak 
niewdzięczni dla własnego tw o­
ru. Prasa ta poświęciła niebosz­
czykowi bardzo mało wspom­
nień. jakgdyby go się wstydziła; 
p. Sławek oświadczył poprostu 
że B. B. W. R- spełnił swe zada­
nie i już nie jest potrzebny. ^

Spełnił swe zadanie? Jakież 
zadanie miał do spełnienia 
B. B. W. R ?  Miał on dwojakie 
zadanie przed sobą. Miał z jed­
nej strony rozbić pairtje istniej 
jące i zwalczyć „partyjnictwo" 
ale miał jednocześnie — w myśl 
swoich założycieli — organizo­
w a ć  społeczeństw o na  nowych 
f^m a A a e ii. na zasadach „ideolo­
gii". To drugie zadanie było prze 
edeż najważniejsze, jako zadanie 
pozytywne, twórcze. „Sanacja* 
przecież stałe twierdziła, że Pań 
siwo musi mieć do czynienia ze 
społeczeństwem zorganiizowa- 
nem , że Rząd musi współpraco­
w ać z takiem właśnie zorganizo- 
wanem  społeczeństwem i B. B. 
:W. R. — jak wynika już z sa­
mej jego nazwy miał być w łaś­
nie tym wiaorem i ośrodkiem or­
ganizacji społecznej, „państw o-
wotwórczej" i współpracującej
z Rządem.

Teraz p. Sławek przedstawia 
B, B. W. R. jako narzędzie do 
uchwalenia konstytucji, jako 
twór wyłącznie parlamentarny. 
Jakgdyby do uchwalenia kon­
stytucji i ordynacji wyborczej 
potrzeba było tworzyć w całym 
kraju organizację partyjną z gę­
stą siecią biurokracji partyjnej 
i zdobywać członków we wszy­
stkich „terenach". Jakgdyby o- 
pinja nie pamiętała, że B.B.W.R. 
jedynie od święta zajmował się 
konstytucją, która zresztą była 
dziełem kilku tylko jednostek 
kierowniczych, a w  dzień po­
wszedni mówiło się o „ideolo- 
0 ' \  o  solidaryźmic, o walce z I 
„partyrnictwem". |

B. B. W. R. nie spełnił więc 
żadnego z dwóch zadań. Nie 
zwalczył partyj, które powsta­
ły dziesiątki lat przed nim i któ­
re istnieją nadal. Nie zorganizo­
wał społeczeństwa na nowych 
podstawach ideowych. Jeżeli 
rozwiązano B. B. W. R. to nie 
dlatego, że spełnił swe zadanie, 
lecz w łaśnie dlatego, że nie speł­
nił swego zadania, żadnego z 
dwóch zadań, które wymieniliś­
my. B. B. W. R. zbankrutował i 
całkiem zasłużenie znikł z po­
wierzchni.

Ale ten epizod z B. B. W. R. 
nasuwa wniosek, który powinien 
głęboko zastanowić każdego 
człowieka myślącego, każdego 
poważnego polityka. Jeżeli „sa­
nacja", ciesząc się poparciem 
aparatu państwowego, w ciągu 
tylu lat nie potrafiła zapuścić ko 
rzeni w społeczeństwie, jeżeli 
nie mogła stworzyć jądra orga­
nizacyjnego, do któregoby lgnę­
ło społeczeństwo to mamy chy­
ba niezbity dowód, że to co się 
nie udąło „sanacji" dotąd, tem - 
bardziej nie oda się jej w p rzy­
szłości.

A przecież „sanacja" sama 
przyznaje, że społeczeństwo nie 
może żyć w stanie niezorgamfoo- 
wanym, społeczeństwo oczywi­
ście nowoczesne, kulturalne. W 
Abisynii niema jeszcze partyj, 
bo niema wogóle życia politycz­
nego, toteż Mussolini może 
wobec niej wystąpić w  roli „cy- 
wiMratora".

Czyż mamy spaść do poziomu 
Abisynp? Na to 9ię zanosi. Z 
faktu, że B. B. W. R. okazał się 
niezdolnym do życia i zbytecz­
nym, uważa się u  nas oartje wo- 
gćle za zbyteczne. Takie jest 
wyznanie wiary p. Sławka, k tó­
ra — jak pokazuje praktyka — 
wciąż obowiązuje. Konfiskuje się 
u nas praedież uchwały Rady 
Naczelnej P. P. S., konfiskuje się 
rezolucję kongresu Str. Ludowe­
go, dąży się wytrwale do odgro­
dzenia społeczeństwa murem

chińskim od stronnictw, które 
głęboko tkw ią w społeczeń­
stwie, położyły niepospolite za­
sługi dla Państw a i organizują 
to społeczeństwo dla dobra te­
goż Państwa.

Mały i raczej śmieszny upiór 
B B. W. R. żył krótko i zgasł. 
Ale po śmierci wciąż jeszcze u- 
siłuje straszyć. Wielki już czas 
przepędzić tego upiorka, bo jeśli 
za życia nie zrobił nic dobrego, 
to czegóż on dokona po śmierci?

(j.m.b,).

„Haniebna tranzakcja“
Rewolta opinji światowej
przeciw propozycjom H oare-Laval

T. zw. propozycje paryskie dla 
likwidacji wojny wiosko - abi­

syńskiej sprowadzają się właści­
wie do jednego punktu:

Mussolini ma otrzymać nagrodę 
za to, że napadł na Abisynję.

Tym razem te manewry dyplo­
matyczne przeliczyły się, o ile są-

irc nu
„Nie możemy ustąpić przed gwałtem"

Cesarz Abisynji odrzucił propozy cje francusko - brytyjskie.
W wywiadzie z przedstawiciel em Havasa oświadczył: Rząd abi- 

syński musi przypomnieć swe oświadczenia z dnia 8 października: 
Abisynja nigdy nie dążyła i nie dą ży do wojny, ale jesteśmy zmusze­
ni bronić naszej ziemi, której gran ice zostały pogwałcone przez Wło­
chy. Abisynja w czasie konferencji paryskiej i obrad komitetu 5-ciu 
zgodziła się na wszelkie ustępstwa, jakie można było pogodzić z jej 
godnością. Abisynja pragnęła uniknąć napaści ze strony Włoch — 
pomimo to została zaatakowana.

Nie możemy ustąpić przed gwał tem, którego nie sprowokowaliśmy, 
ponieważ byłoby to równoznaczne z przyznaniem nagrody napastni­
kowi. (PAT.).

Nieudała dywersja włoska
Operacje abisyńskie na południu

dzić można. Opinja światowa pro- I ostrych. Coraz silniej reaguje opi- 
testuje w tonach coraz to bardziej J nja brytyjska.

Wielka Brytania tego nie zaakceptuje
Lewicowe dzienniki brytyjskie, 

jak „News Chronicie" i „Daily He 
raid" kontynuują niesłychanie os­
trą kampanję przeciwko Rządowi, 
oskarżając go, że przez przyjęcie 
propozycyj paryskich, popełnił 
„zdradę wobec Ligi Narodów i wo­
bec społeczeństwa brytyjskiego". 
Ale krytyka rozlega się nietylko 
po stronie opozycji. Wniosek prote 
stacyjny, potępiający propozycje 
Hoare - Laval, podpisany jest przez 
8 posłów a mianowicie: 6 konser­
watywnych i 2 prorządowych libe 
rałów. Debata w tej sprawie od­
będzie się zapewne za tydzień.

(PAT).
*

„News Chronicie" donosi, że ga­
binet angielski wobec wzrastającej 
opozycji przeciwko projektowi pa­
ryskiemu postanowił zrezygnować

z tej iormuły. Minister Eden otrzy­
mał instrukcje nienalegaaia na 
przyjęcie formuły przez Ligę Na­
rodów. Inne dzienniki nie potwier­
dzają wiadomości, podanej przez 
„News Chronicie", Koła rządowe 
zachowują daleko idącą rezerwę, 
zaznaczając że rozwój wypadków 
jest uzależniony od Ligi Narodów 
a nie od Anglji. W londyńskich ko­
łach politycznych panuje przeświad 
czenie. że gabinet Baldwina znalazł 
się w niezwykle trudnej sytuacji 
Niezadowolenie z polityki Rządu w 
kwestji abisyńskiej jest bardzo sil­
ne. W Izbie Gmin zgłoszono rezolu 
cję, wypowiadającą się przeciwko 
wszelkim ustępstwom, które będą 
pozostawały w sprzeczności z pak 
tem Ligi Narodów i dawały korzy 
ś a  napastnikowi. (ATEJ.

Włosi mają do zanotowania po­
ważne niepowodzenie. Datujące się 
od dłuższego już czasu próby 
Włochów zjednania sobie Mahmu- 
da Jahja, sułtana Aussy, cieszące­
go się wielkim mirem wśród ma­
hometan abisyńskich, skończyły się 
niepowodzeniem.

Jak wiadomo, Włosi od począt­
ku liczyli na przeciwieństwa i nie­
porozumienia między ludnością 
muzułmańską a koptyjską.

Depesze z Dżibuti donoszą, że 
sułtan Aussy, po spotkaniu z Ra-

W chaosie chińskim

Rząd nankiński kapituluje przed Japonia
i ogłasza autonomią dwóch prowincyj

W  Nankinie opublikowano dekret, powołujący do żyda Komisję 
Polityczną (R**d autonomiczny) prowincyj Hopei i Czahar. Na cze­
l e  komisji, skłedającej się z 17 osób, stoi gen. Sung-Cze-Juan. W 
■kład komisji wchodzą m. in.: gube rnator prowincji Czahar, burmi­
strzowie Pekinu i Tien-Tsinu, oraz szereg generałów, m. in. syn b, 
w i e l k o r z ą d c y  Mandżurji, marszałka Czang-Tso-Liua — gen. Czang- 
Tsue-Ljang. (PAT.).

Jednak walki trwafq
Oddz^} policji chińskiej w sile 

łysiąca Łudzi wyruszył z m. Czang- 
Tsil>g do opanowanego przez auto- 
nomistów m. Jencziu (obie miejsco 
^ości w prowincji Szantung w o- 
kręgu Tsinanfu), przyczem odbił
urzędników, uwięzwmvch przez 
powstańców, którzy zbiegli bez
w ■ Powstanie autooomistów w
prowincji Szantung zostało stłu­
mione również w okolicach Tsing- 

°  lna ttrytorjum dawnej kolonii 
niemieckiej Kiao-Czao). Po dwu­
dniowej walce wojska gubernato­
ra Szangtungu odniosły zwycię­
stwo. Przywódców powstania ska­
zano na śmierć. 259 autonemistów 
wzięto do niewoli. (PAT.),

STARCIA 
MANDŻURSKO - CHIŃSKIE.

Na pograniczu chińsko - man- 
1 dżurskiem wojska mandżurskie ob­
sadziły Ku-Juan, lecz podobno zo­
stały wyparte przez Chińczyków. 
L drugiej strony oddziały mandżur 
skie zajęły podobno miejscowość 
Pao-Czang,

Korespondent Reutera dowiadu­
je się, że władze chińskie przeka­
zały milicji mongolskiej prawo 
kontroli nad wschodnią częścią 
prowincji Czahar. (PAT).

REKONSTRUKCJA RZĄDU 
NANKIŃSKIEGO.

Rada polityczna .obradująca pod 
przewodnictwem marsz. Czacg- 
Kai-Szeka, mianowała dotychcza­
sowego gubernatora prowincji Hu­
pei, gen. Czang-Czu — Ministrem 
Spraw Zagranicznych, ambasadora 
Chin w Tokio, gen. Czang-Tso-Pi- 
na — Ministrem Spraw Wewnętrz­
nych, bankiera Czang-Kian-Sau — 
Ministrem Kolei Żelaznych, oraz 
dotychczasowego Ministra Kolei. 
Ku-Meng-Ju — Ministrem Poczt i 
T elegraf ów.

Egipt przywraca swa konstytucję
Premjer egipski, Nassim - Pa­

sza przyjęty był na dłuższej au- 
djencji przez króla, poczetn po­
stanowił nie zgłaszać dymisjL

Król podpisał dekret, przywra­
cający konstytucję z 1923 roku.

(PAT)

sem Immru, odrzucił propozycje 
włoskie, krzyżując tem samem 
włoskie plany marszu z Assabu 
na Dessje.

Tymczasem posiłki abisyńskie z 
Addis Abeby podążają w trzech 
kierunkach: do Harraru, do Oga- 
denu i Dessje.

Wojska włoskie w Ogadenie za­
trzymały się, lewe skrzydło włos­
kie jest zagrożone przez Abisyń- 
czyków, idących z Dżimmy i Arus- 
si, którzy mogliby odciąć Włochom 
tyły.

Wiadomości włoskie przyznają, 
że na pograniczu Somali wojska 
gen. Graziani toczą bardzo ciężkie 
boje z zastępami zięcia Negusa 
Rasa Desta, których wysiłki, jak 
pisaliśmy, są uzgodnione z opera­
cjami głównej armji abisyńskiej na 
południu, pozostającej pod rozka­
zami Rasa Nassihu.

Według wiadomości z Addis- 
Abeby, front włoski został prze­
rwany i wojownicy abisvńscy wkro 
czyli na tereny posiadłości włos­
kich.

Przypominamy triumfalne komu 
nikaty włoskie, donoszące, że kor­
pus dywersyjny rasa Desty został 
rozbity. Obecnie kłamstwo włoskie 
zostało przygwożdżone.

Negus udał się samolotem na 
inspekcję frontu północnego, po- 
czem powrócił do Dessie.

Gniew powszechny
„Le Figaro" pisze: najeży stwier w Genewie, ani we Francji i An

dzić, iż pewna liczba krabów przy­
jęła z dużem zaniepokojeniem wia 
doimość o propozycjach, opracowa­
nych przez Lavala i Hoare. Są to 
kraje mniej lub więcej narażone na 
agresję ze strony potężnych sąsia 
aów. Drżą one ua myśl. iż może 
powstać tak niekorzystny dla nich 
precedens. Stanowisko ich można 
ująć w jedoem zdaniu: żadnej na­
grody dla napastnika.

„L Oeuvre" nie wątpi w katego­
ryczną odmowę Abisymi. Nikt ani

gtji nie będzie uważał za swój o- 
bowiązek zmuszać cesarza Abiśy- 
nji do przyjęcia opracowanych w 
Paryżu projektów. Jest mało pra- 
wdopodobnem, by projekt francus­
ko - angielski został przyjęty przez 
Ligę Narodów. Za kilka dni zasa­
dy Ligi Narodów powrócą do 
swych praw.

„Le Pcpulaire" p. t. „Haniebna 
tranzakcjia" pisze: jeżeli prepozycie 
te mają być podstawą pokoju, bę­
dzie to pokój haniebny. (PAT).

Dyplomaci przeliczyli s ę

Amnestia w Sejmie
Na dzisiejszem posiedzeniu Sej­

mu rozpatrywany będzie w pierw- 
szem czytaniu projekt amnestji, 
zgłoszony przez Rząd w formie u- 
stawy.

Jeśli wnioskować z wynurzeń 
p-p. posłów i senatorów, Izby w 
projekcie rządowym nie poczynią 
żadnych zmian.

Na taką odwagę żaden z dzisiej- 
szych „suwerenów* nie zdobędzie 
się.

Genewscy korespondenci pism 
angielskich stwierdzają, że w ko­
łach Ligi Narodów panuje wielka 
konsternacja. Daje się zauważyć 
ostra opozycja przeciwko proiekto 
wi. „Times" donosi z Waszyngtonu, 
że wiadomość o propozycjach pa­
ryskich wywołała wielkie niezado­
wolenie w amerykańskich kołach 
politycznych, które zajmują stano­
wisko pro-abisyńskie.

Zuany miljomer południowo-afry- 
kański, właściciel kopalni diamen­
tów sir Abe Barley zamieszcza w 
„Times" list otwarty, w którym za 
znacz a, że Unja południowo - afry­
kańska odrzuca stanowczo wszel­
kie próby naruszania paktu Ligi

Narodów, który stanowi gwaran­
cję niepodległości i nietykalności 
terytorialnej członków Ligi. Nale­
ży mniemać, że naród angielski nie 
dopuści do wykonania paktu pary­
skiego. (ATE).

Jeżeli tak będzie
Senator Borah oświadczył przed 

stawicielom prasy: Mussolini bę­
dzie najpotężniejszym w Europie, 
o ile będzie urzeczywistniony pro­
jekt pokoju taki, jak podawała pra­
sa. Liga Narodów stanie się wobec 
tego narzędziem imperializmu

(PAT)

R a d a  L i g i  r o z w a ż y
projekt paryski

Do Genewy przybyli 12 b. m. 
m. in.: Laval, Eden i Madariaga. 
Odbył się szereg konferencyj.

Koncepcja zwołania komitetu 
5-u, brana pod uwagę początko­
wo przez Lavala i Edena, upadła 
definitywnie, głównie na skutek 
stanowiska Polski i Hiszpanji, któ­
rych przedstawiciele uważali, że 
propozycje paryskie winny być

przedłożone Radzie Ligi, jako je­
dynie kompetentnemu czynnikowi. 
Do stanowiska tego przyłączył się 
delegat Turcji, która jest również 
członkiem komitetu 5-ciu. Należy 
się zatem liczyć, że propozycje an­
gielsko - francuskie znajdą się na 
porządku dziennym zwołanego ;ia 
17 b. m. posiedzenia Rady Ligi 
Narodów. (PAT).
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego

Pytania o Mosdorffa, wodza O.N.R.
D ek laracja  p rok . R u d n ic k ie g o

Niespodziany zwrot w procesie, 
jaki nastąpił wczoraj wobec decyzii 
Sądu o odczytaniu rerum 50 świad­
ków, którzy się nie stawili, wróży 
znacznie szybsze zakończenie sprawy, 
niż się tego spodziewano. Według 
pobieżnych obliczeń doświadczonych 
w tym względzie sprawozdawców są­
dowych, proces winien się, zakończyć 
•w przyszłym tygodniu.

Po odczytaniu zeznań świadków, 
którzy się nie stawili, a których nie 
stawiennictwo Sąd uznał za uspra­
wiedliwione, pozostają jeszcze jedy­
nie do zbadania trzej świadkowie 
nadk. p. p. Suchenek, naczelnik Wy­
działu Min. Spr. Weum. Żyborski i 
mjr. Krzymowski. Po ich zbadaniu 
nastąpi opinja biegłych, a następnie 
przemówienia stron oraz ostatnie sło­
wo oskarżonych.

<**
*Wczorajsze posiedzenie obfitowało 

w momenty wręcz sensacyjne. Wpły­
nęło to oczywiście na podniecenie 
nastroju sali. Dziennikarze pracują 
gorączkowo. Obrona zasypuje świad­
ków pytaniami. Sąd wiele pytań u- 
eh,yla. Prokurator Żeleński pyta. Py­
ta i prokurator Rudnicki. Padają sio. 
wa ważne dla toku rozprawy, ważno 
dla treści wyroku.

Oskarżeni są podnieceni. Na twa­
rzy Hnatkiwskiej płoną gorączkowe 
wypieki. Karpyniec w zdenerwowa­
niu gryzie pałce. My hal gorączkuje 
się widocznie, tylko Maluca patrzy 
tępo przed siebie, a na jego wąskich 
ustach błąka się ciągle ten sam iro­
niczny półuśmiech.

Skrzypią ołówki dziennikarskie. 
Dziś nikt nie narzeka na brak mate• 
rjału.

* *

MVHAL NIE CHCE PORÓWNY­
WANIA 0 0  Z MALUCĄ.

Na wstępie rozprawy osk. My- 
hał podnosi się z ławy i prosi o u- 
dzielenie mu głosu w sprawie wy­
jaśnień. „Pan prokurator — mó­
wi — wyraził opinję, że zmieniłem 
przekonania polityczne. Muszę za­
znaczyć, że ich nie zmieniłem i do 
pewnych spraw mój stosunek zo­
stał ten sam. Muszę zaznaczyć, że 
jest dla mnie krzywdzące, że pan 
prokurator wymienił mnie razem 
z Malucą. Dla obrony mego hono­
ru muszę złożyć obszerne wyja­
śnienia".

Przewodniczący głosu oskarżo­
nemu Myhalowi nie udzieła, o- 
świadczając, że oskarżony będzie 
miał jeszcze czas na wypowiedze­
nie się.

Przed kratką staje zastępca na­
czelnika urzędu śledczego, kom. 
Banko.

ZEZNANIA P. BANKO.
Da. 18 czerwca 1934 r. świadek 

otrzymał telefoniczną wiadomość 
« I-go komisariatu, że zgłosił się 
tam jakiś mężczyzna i zameldował 
o zniknięciu ze schroniska przy ul. 
Wolskiej 42 tajemniczego mieszkań 
ca tego schroniska, który pozosta­
wił teczkę. Św. polecił aspkanto- 
wi Bubenowi przeprowadzić docho 
drenie na miejscu.

Na pytanie prok. Żeleńskiego św. 
podaje, że od czerwca do listopa­
da 1931 r. policja warszawska ko­
rzystała z informacyj konfidenta 
studenta ukraińskiego Jerzego Du­
tki, syna ukraińskiego literata Fe­
dora Dutki, dotyczących działalno 
ści przebywających w Warszawie 
studentów ukraińskich. Początko­
wo informac;e tego konfidenta by­
ły ścisłe. Później jednak został on 
zwolniony, stwierdzano bowiem z 
jego strony usiłowanie prowokacji. 
Myćko, Ukrainiec zameldował bo­
wiem policji, że Dutko zwrócił się 
do niego o dostarczenie dwóch 
bomb na cele OUN. Świadek poda­
je nazwiska ówczesnych działaczy 
ukraińskich w Warszawie: Czeme- 
ryńsklego, Długopolskiego, Sereden 
ki i innych. Byli oni zamieszani w 
organizowanie na uniwersytecie t. 
zw. „piątek".

W odpowiedzi aa pytanie adw. 
Minkiewicza świadek wyjaśnia, że 
w dniu 15 czerwca 1934 r. był na 
miejscu zabójstwa ś. p. min. Piera­
ckiego, gdzie wykonywał rozkazy 
przedstawicieli prokuratury i 
władz sądowych. Później udał się 
na miejsce pościgu. Był obecny w 
chwili, kiedy inspektor Piątkie- 
wicz oglądał płaszcz, pozostawio­
ny na klatce schodowej w domu 
pizv ul. Okólnik nr. 5. Z płaszcza 
tego insp. Piątkiewicz wyjął ko­

kardkę ukraińską i inne drobiazgi. 
Świadek stwierdza, że po zamachu 
ua ministra ukazały się ulotki, jak 
się świadkowi zdaje, wydane przez 
ONR. Świadkowi się zdaje, te  tre­
ścią ich było, że zabójstwa doko­
nali Ukraińcy. Po zabójstwie prze­
prowadzono rewizje i aresztowania 
wyłącznie wśród Ukraińców.

Adw. Hankiewicz: Jakiemi oryn 
nSkami posługiwano się w toku śle 
dztwa?

Św. Benko: zwyczainerai.
Adw. Hankiewicz: Czy aap. Bu 

ben był -pana podwładnym?
Św.: tak
Adw. Hankiewicz: czy on zawia­

domił pana, że w 9 d ii  po zama­
chu miał poważne informacje o o- 
sobie mordercy?

Św.: Nie. Muszę przytem zazna­
czyć, że „Myćko" nie jest naszym 
konfidentem. Zgłosił się on z wła­
snej inicjatywy i on to miał się sta­
rać o bomby dla Dutki.

Adw. Hankiewicz: skąd miał 
wziąć te bomby?

Św.: Nie wiem.
Obrona stawia jeszcze szereg py 

tań, które przewodniczący uchyla.
SEKRETARZ STAWICKI.

Skolei zeznaje sekretarz min. 
Pierackiego Stawicki. Stwierdza 
or.', że min. Pieracki prowadził re 
gułarny tryb życia. Wyjeżdżał za­
wsze o tej samej godzinie z mini- 
sterjum. W dniu zamachu wy jechał 
o 3 i pół popoł.

Prok. Rudnicki: Kiedy się pen 
dowiedział o zabójstwie?

Św. Przed czwartą. Telefonował 
do mnie kolega z baru „Europa".

TELEFON WODZA O. N. R.
Adw. Hankiewicz: czy w dniu 

zabójstwa odbierał pan telefony do 
min. Pierackiego?

Św. Tak, było kilka z min. spraw 
zagranicznych i inne.

Adw. Harjkiewicz: czy był tele­
fon od dr. Mosdorffa?

św.: tak. Na godzinę przed zama 
ahesn.

Adw. Hankiewicz: czy Moedorff 
przestrzegał przed nieszczęściem?

Przewodniczący pytanie uchyla.
Adw. Hankiewicz: czy po tej roz 

mowie nie zawiadomił pan o niej 
prokuratora i władz bezpieczeń­
stwa?

Przewodniczący pytanie uchyla.
Adw. Hankiewicz: czy panu wia 

domo, że po tym telefonie Mos- 
dorff znikł?

Przewodniczący pytanie uchyla.
Adw. Hankiewicz: czy panu wia 

domo, że dotąd od tego czasu nie 
ma go w Polsce?

Przewodniczący pytanie uchyla.
Prok. Rudnicki: Sprawa, którą 

sądzimy nie jest poszlakową. Jest 
mocno dowodowa. To też podno­
szenie tumanów wątpliwości przez 
obronę jest tylko gmatwan cm spra 
wy. Śledztwo pomad wszelką wąt­
pliwość było skiercwaae na właś­
ciwą drogę. Muszę przytem zazna 
czyć, że wiadomo jest, te  Mosdorff 
był czołowym działaczem ONR. Lo 
gicznie myśląc nie wiem, do cze­
go zmierza obrona, lecz muszę za­
znaczyć, że czołowy działacz nie 
mógłby odwołać zamachu na godz< 
nę przed jego wykonaniem. Ustala 
nie faktów, wysuwanych przez o- 
brotną nie jest ważt.e dla wymiaru 
kary.

Adw. Hankiewicz: proszę o oka­
zanie świadkowi fotografji Mosdorf 
fa, która znajduje się w aktach 
sprawy.

Prok. Żeleński: jak świadek go 
mógł poznać, przez telefon?

(Na sali wesołość).
Adw. Hankiewicz: tak, tak.
Św.; Znam go i przez telefon i 

osobiście.
Sąd wniosek obrońcy o okaza­

nie fotografji odrzuca.
BĘDZIE JUŻ ZAPÓŹNO...

Na pytanie obrony św. Stawicki 
stwierdza ponownie, że o godz. 14 
odbierał telefon od Mosdorffa, któ 
ry nalegał na udzielenie mu audjen 
cji u ministra tegoż samego dnia. 
Gdy świadek powiedział, że audjen 
q a  może być dopiero w przyszłym 
tygodniu, Mosdorff powiedział: ,,Bę 
dzie już zapóźno". Św. Stawicki 
twierdzi dalej — tak samo w odpo 
wiedzi na pytanie obrony, że Mos­
dorffa u ministra ani też w mini- 
sterjum nie widział.

Adw. Hankiewicz wnosi o oowo-

łanie ma świadka Mosdorffa, aby 
ten wyjaśnił znaczenie swoich słów 
rzuconych wtady przez telefon.

Przewodniczący ostro: wniosku 
tego nawet nie stawiam pod obra­
dy trybunału.

Adw. Hankiewicz wnosi wów­
czas o odczytanie zawartej w ak­
tach relacji policji, dotyczącej o- 
soby Mosdorffa.

Sąd odrzuca i ten wniosek, jako 
nie mający znaczenia dla sprawy.

•  *

Następnie ua polecenie przewo­
dniczącego pr ot okuł ant Bielski ko­
munikuje, iż spośród wezwanych 
na rozprawę nie stawiło się 36 
świadków.

Prok. Rudnicki wnosi o uznanie 
niestawiennictwa wszystkich świad I odczytać 
ków za usprawiedliwione i o od-1

czytanie zeznań ich w śledztwie.
Obrońcy, wypowiadają się za po 

wołaniem wszystkich świadków, w 
szczególności świadków, których 
zeznania, zdaniem obrony, mogą 
mieć specjalne znaczenie dla os­
karżonych.

Skolei przewodniczący zapytuje 
osk. Mybaila, który nie ma obroń­
cy, czy chce wypowiedzieć się co 
do sprowadzenia świadków.

Osk. Myhal prosi o sprowadze­
nie świadka Onyszczuka a także 
wszystkich pozostałych świadków.

Po naradzie przewodniczący o- 
głosił następujące postanowienie:

„Sąd postanowił: niestawiennic­
two świadków uznać za usprawie­
dliwione i zeznania tych świadków

Przegląd prasy

Zaniepokojen i .  Amnes t j a
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Chadecki „Głos Narodu" wogóle 
z przebiegu Kongresu Ludowców 
jest niezadowolony. Z przekąsem 
pisze:

Ale niewątpliwie najmilszą dla 
naszych socjalistów jest uchwala 
kongresu o gotowości Stron. Lu­
dowego do współpracy z P. P. S. 
„Robotnik" wita ją szczególnie 
serdecznie i widzi w niej zapo­
wiedź powstania „Frontu Ludowe­
go" w Polsce.
To gniewa nieszczęsnych, po­

zbawionych wpływu i znaczenia 
chadeków. Starają się więc zastra­
szyć ludowców... „trockistami", 
którzy wstąpili do PPS. Podpusz­
cza cie też różne kawały, że PPS. 
„wykiwa" ludowców we „froncie 
ludowym", że do tego frontu ma 
się przyłączyć „lewica sanacyjna", 
która jest zakonspirowaną ,grupą

( masońską", ba nawet ględzi się za 
endeckiemi wzorami, że rządzić

Konferencja w Min. Spraw Wewnętrznych

s
Wczoraj o godz. 10-ej rano, raz 

poczęła się w wielkiej sali konfe­
rencyjnej Min. Spr. Wewnętrznych 
dyskusja nad projektami trzech u- 
staw samorządowych, a mianowi­
cie: o służbie w samorządzie te­
rytorialnym, o odpowiedzialności 
służbowej i o uposażeniach. (Pro­
jekty tych ustaw omawialiśmy nie­
jednokrotnie. Red). Na konferen­
cję zaproszeni zostali przedstawi­
ciele wszystkich central organiza- 
cyj zawodowych pracowników i ro 
botników samorządowych i przed­
stawiciele związków samorządo­
wych. Przybyło 39 osób.

Konferencję otworzył min. Racz 
kiewicz.

Po przemówieniu p. ministra w 
krótkich słowach przemówił wice­
minister Korsak, obejmując prze­
wodnictwo konferencji, poczem 
na.cz. Podwiński obszernie zrefero 
wał pierwszą z omawianych ustaw. 
Porządek zebrania ustalany został 
w ten sposób, że dyskusja toczy 
się kolejno nad każdą ze zrefero­
wanych ustaw.

W dyskusji zabierali głos przed 
stawicide związków samorządo­
wych, organizacyj pracowniczych i 
robotniczych.

O godz. 3-ej p.p. zarządzona zo­
stała przerwa obiadowa, poczem
dyskusja toczyła się dalel. (PAT).

•  *
*

Do ptfwyższej wiadomości P.A.T. 
dodajemy jeszcze kilka informa- 
cyj.

Do godz. 7-ej wieczorem toczyła 
się dyskusja wyłącznie nsd pro­
jektem usrtawy, dotyczącej stosun­
ków służbowych, czyli t. zw. pra­
gmatyki służbowej.

P. wiceminister Korsak przed­
stawił zmodyfikowaną redakcję 
projektu, a mianowicie: 1) ii  ustęp, 
odnoszący się do swobody koalicji 
zostanie tak zmieniony, aby nie 
mogło być mowy o interpretacji, 
godzącej w istnienie organiaacyj 
zawodowych; 2) że ustęp, odnoszą­
cy się do przenoszenia pracowni­
ków z jednej gminy do drugiej zo­
stanie zredagowany w taki spo­
sób, iż przenoszenie dotyczyć bę­
dzie mogło tylko sekretarzy gmin 
wiejskich, którzy będą przenoszeni 
do innej gminy w tym samym po­
wiecie; 3) zaznaczył, że — co się 
tyczy pracowników publiczno-pra- 
wnych, to takich będzie najwyżej 
10 tysięcy na ogólną liczbę 86 ty­
sięcy; że zostanie wyraźnie zazna­
czone, jakie funkcje pracownicze 
mają podlegać stosunkowi publicz-. 
no prawnemu; inni pracownicy 
podlegać będą stosunkom pry­
watno prawnym. Natomiast jeżeli 
pracownik ma t. zw. nabyte prawa, 
pozostaną oi.e w mocy, choćby pra 
cownik nie przeszedł do kategorji 
prac. publiczno - prawnych.

Dalej p. wiceminister Korsak 
oświadczył, że nie jest to ostatecz­
na red afó a  projektu ustawy i te  
będzie starał się uzgodnić projek

Przyrost w listopadzie 1935 r. wkła­
dów oszczędnościowych w K. K. O. 
miasta stoł. Warszawy wyniósł zł. 
1.507.095.57, podnosząc stan wkła­
dów n/30.XI 1935 r. do sumy zł. 
76.002.859.25. Nowych książeczek 
oszczędnościowych przybyło w tym 
okresie 1.057, wskutek czego liczba 
czynnych książeczek wzrosła n/30.XI 
r. b. do 84.513.

w dalszy .a kontakcie z organiza­
cjami zawodowemi.

W wyniku dyskusji, z >amienia 
związków zawodowych wysunięto 
projekt, aby odroczyć dalszą dys­
kusję do czasu przedłożenia przez 
Mkusterjum ustawy emerytalnej.

W odpowiedzi p. wiceminister 
Korsak zaznaczył, te  projekty, o 
ktorvch mowa, mają wejść pod o-

brady Sejmu już w styczniu, wobec 
czego dyskusji nie odroczono.

W Łodzi
W części nakładu wczorajszego 

donieśliśmy, iż postanowiony na 
wczoraj jednogodzinny strajk de­
monstracyjny pracowników samo­
rządowych w Łodzi został odroczo­
ny.

Nasz numer świąteczny -
numer propagandowy

musi się znaleźć w dn. 24 grudnia w lokalu każdej organizacji socja­
listycznej, każdego związku zawodowego, każdego oddziału T.U.R., 
każdej grupy młodzieży.

Ten numer musi być w rękach każdego towarzysza i każdego 
przyjaciela naszego ruchu. Zamówienia na większe ilości i na nu­
mery pojedyncze zgłaszajcie zawczasu, najpóźniej do 21 grudnia, 
do naszej Administracji:

Warszawa, Warecka 7, teł. 220-13 i 513-80.
Nakład będzie przekraczał znacznie 50.000 egzemplarzy.

ZARZĄDCA SĄDOWY
ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ

podaje do wiadomości PP. Abonentów Elektrowni Warszawskiej, 
że w dniu 16 grudnia r. b. otwarta zostanie przy ul. Al. Jerozolim­
skie 8, Filja IV Elektrowni Warszawskiej. W Filji tej załatwiane 
będą wszystkie sprawy tych PP. Abonentów, którzy należą obec­
nie do biura centralnego przy ul. Pierackiego 11. Filja IV posiadać 
będzie telefon 2.06-03.

Dziel) wyborów w Senacie
Zwołane na wczoraj przez mar­

szałka Prystora posiedzenie Sena­
tu miało cię zająć wyłącznie wy­
borami. A więc przedewszystkiem 
mieli panowie czonkowie Senatu 
wybrać nowego wicemarszałka, na 
miejsce p. ŚwitalsEiego, który objął 
stanowisko wojewody krakowskie­
go i fotografuje się w stroju nar­
ciarskim i z nartami w Zakopanem. 
Potem miały nastąpić wybory do 
różnych komiisyj senackich.

TRZEJ PANOWIE B.
Gzem powoduje się poseł obec­

nego Sejmu lub członek obecnego 
Senatu przy wyborach — trudno 
prostym rozumem pojąć. Partyj 
niema, Sejm i Senat są zglejch- 
szlitowane. Trudno przeto pojąć, 
co kraj i społeczeństwo wygrają na 
tem, że wicemarszałkiem Senatu 
będzie nie pan X, lecz pan Y.

To samo odnosi się do składu 
komisyj. Wszyscy „sanacyjni" po­
słowie, tudzież wszyscy „sanacyj­
ni" senatorowie znają się na 
wszyatkiem i są jednakowo kom­
petentni we wszystkich zagadnie­
niach. Dlatego zrozumiałe jest 
stanowisko tych posłów i senato­
rów — bardzo nielicznych zresztą 
— którzy, nie mogąc zdecydować 
się ani na X-a, ani na Y-greka, od­
dają białe kartki. Ci przynajmniej 
są konsekwentni.

Jako kandydatów na stanowisko 
wicemarszałka Senatu zgłoszono 
kandydatury 3-ch panów B: p. Ba­
rańskiego, dr. Bobrowskiego i p- 
Bilińskiego.

W pierwszem glosowaniu żaden

z panów B. nie otrzymaj wymaga­
nej większości głosów. Doszło więc 
do ściślejszego głosowania pomię­
dzy panami: Barańskim i Bobrow­
skim. W tem drugiem głosowaniu 
uzyskał większość p. Barański, 
który wybór przyjął.

Potem zaczęła się długa proce­
dura wyboru członków do dziewię­
ciu komisy) i zgłaszanie kandyda­
tów przez poszczególnych senato­
rów.

będą „rewolucjoniści żydowscy" 
i t. p. bajeczki.

Ależ te zwietrzałe w endeckim 
lamusie argumenty doprawdy już 
nikogo nie przerażają. Jeśli uży­
wa ich skądinąd stateczny „Głos 
Narodu" — dowodzi to faktu, że 
obawa przed wzmocnieniem się le 
wicy wyprowadziła go z równo­
wagi.

* *

0  amnestji pisze cała prasa nie­
zależna. W „Kurjerze Porannym" 
mamy artykuł p. T. S., tym razem 
naprawdę poważnie i otwarcie sta 
wiający sprawę amnestji dla więź­
niów politycznych. Autor domaga 
się od Sejmu, jeśli nie pełnej, to w 
każdym razie rozszerzonej amne­
stii dla więźniów politycznych.
O emigrantach politycznych, p. 
T. S. nie pisze wprawdzie wyraź­
nie, ale z całokształtu jego w yw o­
dów wynika, że jest za tem, by 
amnestja ich objęła. M. in. w  ar­
tykule czytamy:

Toteż jest rzeczą pewną, że 
wszelkie przejawy ucisku politycz­
nego czy ideowego w Polsce osła­
biają tężyznę w walce ideowej. Nie 
powinno się zapominać o tem, że 
przed każdym człowiekiem, który 
oddał ideowej sprawie swą karjerę
1 wolność, mimowoli każdy Polak, 
niezależnie od swego do tej spra­
wy stosunku staje na baczność. 
Szczególnie taki, który sam dla idei 
ponosił ofiary. „Męczennicy idei" 
są uważani za najbardziej trodnych 
przeciwników w oczach każdego 
zbiorowiska polskiego, a ich two­
rzenie przez prześladowanie i u- 
ciok jest najzgubniejszą dla reżi­
mu metodą.

Mieliśmy, mamy i mieć będziemy 
wrogów politycznych i ideowych. 
Pojęcie przestępcy ideowego je st 
nam zupełnie obce.
A Sejm? Niczego od niego spo­

dziewać się nie można. „Wieczór 
Warszawski" pisze, że ma być 
zgłoszony wnłosek poselski o roz­
szerzenie amnestji dla więźniów 
politycznych i w sprawie skasowa 
nia Berezy. Być może. Zupełnie 
możliwe, że taki wniosek zostanie > 
zgłoszony, ale Sejm go nie uchwa­
li.

A przecież nawet „Warszawski 
Dziennik Narodowy", którego o  
humanitaryzm zbytni posądzać nie 
można, oświadcza:

Projekt ustawy amnestynej nie « 
posiada tego charakteru, na jaki 
czekano i jaki w dzisiejszych wa­
runkach politycznych, zdawałoby 
się, posiadać powinien. Nie obej­
muje on szeregu przestępstw pra­
sowych oraz osób ściganych lista­
mi gończemi, spowodu uchylenia 
się od wykonania prawomoinego 
wyroku.

Te dwa wyjątki, w szczególno­
ści, dotyczący emigrantów poFty- 
cznych, bardzo ograniczają znacze­
nie ustawy amnestyjnej, pomn.ej- 
szając możliwości więKszego jej 
wpływu na nasze stosunki wewnę­
trzne.
„Dziemkiik Narodowy" do’«aga 

się też oczywiście zniesienia Be­
rezy.

Dziś Sejm rozpoczyna obrady 
nad amnestią. My zwracamy sią 
do kraju z wezwaniem: „Wołajcie 
o pełną amnestję dla więźniów po 
litycznych". S-ek.

rap h Pottii Mil
Niezwykłe zarządzenie Senatu

Dotychczas udział w antysemic­
kich awanturach brała tylko mło­
dzież endecka spod znaku ONR.-u. 
Obecnie spomocą młodym awan­
turnikom przyszły gdzieniegdzie... 
senaty akademickie.

Jak  donoszą ze Lwowa, władze 
akademickie Politechniki wpro­
wadziły nowe przepisy porządko­
we.

Mianowicie w salach, posiadają­
cych trzy rzędy ławek, wydzielo­
no jeden rząd dla słuchaczy Ży­
dów, w dwuch zaś pozostałych rzę 
dach mają siedzieć słuchacze wy­
znania rzymsko - katolickiego.

Wprowadzenie w życie tej dys­
lokacji w salach wykładowych od­
było się w obecności dziekana, a- 
systentów i pedeli. Odczytanym ze 
spisu studentom wyznaczono miej­
sca, poczem zawieszono na ścia­
nie oprawny w ramki za szkłem 
plan sali, na którym wypisano

wszystkie nazwiska studentów pod 
numerami porządkowemL Ceremo- 
njał przydzielania miejsc zakoń­
czył się ostrzeżeniem, iż nie wolno 
zmieniać wyznaczonych miejsc.

Przeciwko temu zarządzeniu 
zgłosili protest studenci żydzi, 
twierdząc, że pozostaje ono w 
związku z memorjałem, wniesio­
nym przez studentów Polaków do 
władz akademickich, domagają­
cym się wyznaczenia Żydom od­
dzielnych miejsc.

Czy panowie prołesorowie wyż­
szych uczelni nie wiedzą, że zarzą­
dzenia ich są sprzeczne z obowią- 
zującemi w Polsce ustawami? A 
może już zaczynają wysługiwać 
się Hitlerowi?

Nowy minister oświaty, prol. 
Święto sławski, winien jaknajszyb- 
ciej wbić w głowy lwowskich an­
tysemitów, że ich postępowanie 
jest skandalem.
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Nowy minister oświaty
P r a c a  w ś r ó d  rui

Miwsterjum Oświaty objął, 
jak wiadomo, po tymczasowym 
kierowniku, prof. Chylińskim, 
prof. Swiętosławski. Zapatry­
wań ogólnych nowego ministra 
ote znamy — wiemy tylko, że 
bronił autonomji wyższych za­
kładów naukowych, zagrożonej 
przez ustawą p, J. Jędrzejewi- 
cza, i brał udział w Krakowskiej 
książce zbiorowej z r. 1933 „W 
obrome wolności szkół akade­
mickich". Oświadczył tam, że 
u ./a ustawa jest praktycznie 
niewykonalna...

Nowy minister obejmuje swój 
ważny posterunek w chwili, gdy 
oświata nasza, używając wyra­
żenia jednej z gazet „sanacyj­
nych", leży „w gruzach" — jak 
po „tajfunie". Nawet w „Sło­
wie" wileńskiem p. Charkiewicz 
daje (7 b. m.) taki tym razem 
wierny obraz:

„W tej chwili mamy przepełnio- 
ne do ostatnich pranie szkoły po­
wszechne, prowadzane przez zahu­
kanych, steroryzowanych nauczy­
cieli, którzy nie mają ani możności, 
ani czasu, na nauczanie dzieci, bo 
muszą opracowywać najprzeróż­
niejsze tabele statystyczne i „pań- 
stwowo-twórczo" wychowywać spo­
łeczeństwo; mamy też prawie (?) 
mil jon dzieci, które nie znalazły 
miejscach w szkołach. Coraz groź­
niej zarysowuje się sprawa wtór­
nego analfabetyzmu. Tak jest na 
stopniu niższym".
Na stopniu średnim — „kom­

pletna dezorganizacja. Nikt nie 
wie, co jest, co ma być i jak ma 
być". Na stopniu wyższym — 
„profesorowie zostali potrakto­
wani, jako banda warchołów". 
Pasatem (dodajmy) rozruchy en­
deckie i monopol oświatowy po 
stronic klas posiadających.

Obraz wierny, ale już dobrze 
many. Ciekawe tylko, ie  dopie­
ro teraz prawda wyszła na 
wierzch. Tak w dziedzinie gos­
podarczej (p. Kwiatkowski), jak 
i w  oświatowej.

nie wszystkie strony i kon 
sekwencje tego ponurego stanu 
rzeczy jednako dobrze znamy. 
Straszny stan oświaty powszech 
nej ma także konsekwencje gro­
źna, a mniej znane. Jak słusznie 
pisze ob. Z. M. (ze sfer nauczy­
cielskich) :

Coraz mniejsza ilość dzieci ko i­
my całkowity kurs szkoły po­
wszechnej. Wymowa suchych cyfr 
dostatecznie ilustruje ten groźny 
w swych skutkach społecznych oraz 
ogólno - państwowych kryzys nau- 
caania powszechnego.

Na 700 — 800.000 dzieci, opusz­
czających co rok szkoły powszech­
n e ,  zaledwie 100 —- 250.000 dzia­
twy odchodzi ze śiuiadectwem u- 
kończenia nauk*, świadectwo to nie 
mwsze mówi o tern, żed ziecko is­
totnie ukończyło szkołę powszech­
ną; przeważnie jest to świadectwo 
nkoły powszechnej, niżej zorgani­
zowanej* Na wyżej wymienioną 
liebę absolwentów przypada zale 
dwie 100 .0 0 0  takich, którzy posia 
dają świadectwo pełnych, siedmio­

klasowych szkół powszechnych.
O czem mówią te cyfry? O rze­

czy tragicznej, zwłaszcza w na­
szych stosunkach; zaledwie 12 — 
15% dzieci, uczęszczających do 
szkół powszechnych, istotnie je 
kończy. Znaczy to, że jedynie w 
tym nikłym procencie dzisiejsza 
szkoła powszechna spełnia swoje 
właściwe zadania. Blisko 70% ab­
solwentów pełnej, siedmioklasowej 
szkoły powszechnej przypada na 
miasto. Wieś jest prawie zupełnie 
odcięta od wysokazorganizowanej 
szkoły powszechnej. Dzieci' wiejskie 
przeważnie kończą swoje wykształ­
cenie na t  — 4 oddziałach. Fala 
ciemnoty — nietylko tej ciemnoty 
człowieka, nie umiejącego czytać 
i pisać, lecz ciemnoty obywatel­
skiej, to fala najstraszliwszego w 
swoich skutkach potopu, która za­
lewa polską wieś, tę wieś, na któ­
rej mieszka % ludności naszego 
kraju.
Stwierdzenia to słuszne. 

Ciemnota zalewa Polskę. Co 
będzie z młodem pokoleniem? 
10 miljonów „ludzi zbytecznych" 
posiada wieś — mówił wicepre­
mier Kwiatkowski. Masa wśród 
nich ludzi ciemnych. Czy Polska 
przynajmniej kształci młode po­
kolenie wiejskie, zwłaszcza na 
Kresach? W małym stopniu 
zaledwie. W stopniu coraz mniej 
szym...

Do tego, naturalnie, dochodzi 
sprawa kierunku. Trzeba sobie 
zdawać sprawę z tego, że ataki 
na spadek po p. J. Jędrzejewi- 
czu wynikają nietylko z faktycz­
nej dezorganizacji, lecz także i 
z pobudek wstecznych, klery- 
kalnych („Legjon Młodych" itp.) 
Ataki „Słowa , , ,Czasu , „Dzień 
nika Narodowego" i t. d. także 
tu biorą swój pooząteki 
Co więc uczyni nowy minister? 
Naturalnie, zobaczymy. Nape- 

wno (chyba) najpóźniej przy o- 
bradach w komisji budżetowej 
Sejmu nad oświatą zab ie rze  
głos.

Ale sss Nawet przy. woli naj­
lepszej p. minister jest cząstką 
systemu. I musi obracać się w 
granicach budżetu. A więc 
granice dla inicjatywy i pracy 
ma stosunkowo wąskie. Dwie 
są tutaj granice, które przy 
bliższych badaniach są właści­
wie jedną. Pierwsza — to gra­
nica finansowa, budżetowa —  
powiedziano wszak z „ulgą", że 
„ani jednego dziecka ze szkoły 
się nie wyrzuci"... ale co będzie 
z temi, które do szkoły dostać 
się nie mogą?! z tym mil jonem? 
Druga — to granica klasowa, 
naturalna granica systemu poli­
tycznego. Skoro robotnik i 
chłop o niczem nie decydują, o 
niczem nie rozstrzygają, — sko­
ro nie są naczelnym czynnikiem 
w Państwie, — ich szkoła, 
zwłaszcza ta chłopska, szczegól­
nie kresowa, idzie w kąt! I mo­
nopol oświatowy klas posiada­
jących wzmacnia się.

Te dwa czynniki stanowią 
właściwie jeden: żeby zmienić 
układ budżetu, żeby zmienić u-

Nowe wydawnictwa

Dzieła wybrane Lenina**
To*a i n  (część druga) dzieł Le- 

. a a zaw iera szereg drobnych pi*m 
1 ■rtykułów, mających dziś już 
fw aaw aźu* historyczno - arch i wal 
* •  zoaczsuie. Pisma te podzielo- 
M  »o*tały w  układzie ksiąiko- 

tta trzy grupy: od 22 (9) sty- 
do pow stania grudniowego 

(1905 r.); w atka zc złudzeniami kon 
sły tucypem i (1906 — 1907 r.); i 

P&rtja w  okrasie rewolucji (1905 
— 1907 r.J.

Ni«xale±ai« od takiego e ry  inne­
go stopnia a k tu a ln ie ;  tych publi­
cystycznych prac Lenina, znajduje­
my w m d i przecież sporo myśli i 
poglądów, charakterystycznych dla 
oałei działalności rewolucyjnej au­
tora : dlatego zasługu jący^ na u- 
•aragę, pomimo upływu lat t r z y d z i e  
st»  od chwili ogłoszenia, w '  nie­
których wypadkach, trzy dziesię-

•)  Lenin: Dzieła wybrane. Tom III 
(Część ID* 1905 1907. Warsza­
wa, 1985, str. 284. Przekład z ory- 
fteala roeyj*ie*o.

ciolecia nie zdołały odebrać tym 
dokumentom pierwszej rewolucji 
rosyjskiej gatunkowego ciężaru 
słuszności objektywnej. Tak np. w 
artykule p. t. „W alka proletarja- 
tu a lokaśstwo burżuaaji" akcentu­
je Leniu znaczenie wolności polity­
cznej dla ruchu robotniczego, pi­
sząc: „W olność przyniesie robotni­
kom nie uspokojenie, nic pokój, 
lecz nową, jeszcze bardziej wielką 
walkę o Socjalizm, walkę z obecny 
mi burfuazyjnymi przyjaciółmi wol 
ności. Ale pomimo tego — i w łaś­
nie dlatego — wolność nieodzow­
nie potrzebua jest robotnikom, wol 
ność potrzebna jest im bardzie* niż 
komukolwiek"...

Zwraca m. in. uwagę, jak tw ar­
do i realnie oceniał Lenin wartość 
c z y n n i k a  siły — zorganizowanej si­
ły wojskowej — w  ruchu rewolu­
cyjnym. Tak więc omawiając przy­
gotowania do powstania ludowe­
go, Lenin podkreśla, że „armja re­
wolucyjna potrzebna jest do walki 
wojenno1 i do kierow nictw a masa-

■ ■■
kład gospodarczy, potrzebny 
jest inny klasowy układ rzą­
dów, potrzebny jest decydujący 
głos robotnika i chłopa.

Co więc zdoła uczynić nowy 
minister w ramach systemu? Z

jaką  in ic ja tyw ą w y stąp i w  ob li­
czu tragedji szko lnej?

Trudna — niew ątpliw ie — sy­
tuacja.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Dyktatury i... medycyna
W domu warjatów

W jednym z hitlerowskich dzień 
ników prowincjonalnych ukazało 
się w tych dniach następujące o- 
głoszenie wójta gminy Kóngsdorf:

„Celem uregulowania sprawy 
utrzymywania przez gminę bu­
hajów i zwalczania niebezpie­
czeństwa zarazy, wydaje się po­
niższe rozporządzenie:

1. Krowy i jałówki, kupione 
bezpośrednio lub pośrednio u 
żydów, są wyłączone od dopro­
wadzania do gminnego buhaja.

2. Krowy i jałówki z obór i 
stajen, w których stoi bydło ku­
pione u Żydów, podlegają obserwa 

cji (!) na przeciąg roku. W cią­
gu tego roku wyłączone są od 
doprowadzania do buhaja, nale­
żącego do gminy.

Wójt (—) Ernest Schreyer".
Jak wynika z powyższego doku­

mentu Rząd p. Hitlera troszczy się 
o „czystość rasy" nietylko wśród 
ludzi, mieszkających w granicach 
Trzeciej Rzeszy, ale fównież 
wśród... bydła rogatego, któremu 
mogłoby zagrażać niebezpieczeń­
stwo babki lub matki nie - aryjki, 
„kupionej bezpośrednio lub po­
średnio u żydów". Jest to troska 
zaiste chwalebna, zwłaszcza na tle 
powszechnej niemal nędzy i gło­
du, trapiącego ludność „odrodzo­
nych" Niemiec. „Ideologja" nie­
mieckiego faszyzmu wyradza się 
w postać obłędu o całkiem już zde 
cydowanych objawach klinicz­
nych. Ale to są nieuniknione następ 
stw a każdej, niestety, dyktatury.

X.

Literatura
•■apolityczna"

B. poeta futurystyczny — Ma­
rinetti, obecnie agent włoskiego

Ofiary komunikacji
w AnglJI
Co godzina Sriap

W krajach o wysoko rozwiniętej, 
komunikacji, zwłaszcza automobilo-1 
wej, jak Stany Zjednoczone i Anglja, 
wypadki przejechania są niezwykle 
liczne.

Świeżo angielski minister komuni­
kacji oświadczył przez radjo, ie  mo­
loch ruchu pochłania co godzinę 1 
życie łudzicie, a 26 osób zostaje ran­
nych.

Władze angielskie wydają liczne 
przepisy, mające normować ruch i 
grożące wysoki emi karami za prze­
kroczenia. Stosuje się najrozmaitsze 
środki ochronne przeciw katastro­
fom. Skutek jest jednak minimalny, 
a liczba wypadków raczej rośnie, i

Ali ludu przeciw  resztkom  siły wO] 
skowej absolutyzmu. Armja rewoliu 
cyjna niezbędna jest dlatego, że je­
dyni* zapomocą siły mogą być roz­
strzygnięte wielkie zagadnienia 
dziejowe, a organizacja siły w w al­
ce współczesnej — to organizacja 
worskowa (podkr. oryginału).

Pewną aktualnością w specyficz 
nyeh w arunkach dzisiejszych wyróż 
niaja się artykuły, omawiające kwe 
stję bojkotu wyborów do rosyjskiej 
Dumy Państwowej. Początkowo, 
przed zwołaniem Dumy bułygioow- 
skiej, Lenin, jak i cała frakcja bol­
szewicka, s ta ł na stanowisku boj­
kotu, ale żądał bojkotu czynnego, 
któryby „przyniósł realną korzyść 
w sensie rozszerzenia i pogłębienia 
agitacji, a nie pozostał poprostu 
bieruem  usunięciem się od wybo­
rów". Nieco później Lenin zmienia 
swój pogląd, uwzględniając ewolu­
cję sytuacji politycznej w Rosji i 
wyraźne oznaki opadania fali re ­
wolucyjnej. Lenin uznaje koniecz­
ność udziału w wyborach, choć zda 
je sobie doskonale sprawę, że na­
w et bardziej dem okratyczna od bu- 
łygiuowskiej Duma nie stanie się 
narzędziem decydującej rozgrywki 
między caratem  a ruchem wolno-

faszyzmu i członek faszystowskiej 
akademji literatury wystąpił w je­
dnym z dzienników włoskich z 
hymnem pochwalnym na cześć... 
wojny. Chodzi tu, oczywiście, o 
wojnę włosko - abisyńską, której 
konsekwencje coraz straszliwiej 
poczynają się dawać we znaki lu­
dowi włoskiemu. P. Marinetti wy­
śpiewał m. in. w swoim hymnie 
takie melodyjki:

„Wojna posiada swoje własne 
piękno (!), ponieważ kojarzy i 
harmonizuje siłę i dobroć. Siła 
zmierza do okrucieństwa i nie­
sprawiedliwości. Dobroć do sła­
bości i tchórzostwa (? ) . Zamiast 
zniszczyć te dwa elementy, trze­
ba je związać w wojnie, w któ­
rej okrutna siła hamowana jest 
przez dobroć"...

„Wojna ma swoje własne pię­
kno (?), ponieważ wywołuje o- 
braz kwiecistego trawnika, na 
którym zakwitają płomienne or- 
chideje mitraljez" (!).

„Wojna ma swoje własne pię­
kno (?) ,  kiedy „symfonizuje" 
strzelaniny, komendy, chwile ci­
szy, odgłosy, pieśni żołnierskie, 
zapachy i wyziewy gnilne (!)" .. 
I t. d. i t. p.

Do takiego stopnia „poetyckie­
go" zbydlęcenia dojść może pi­
sarz, który przywdział liberje fa­
szyzmu I r.ic tłumaczy go chybi 
okoliczność, że tę niebotyczne bre 
dnie opłacane są niezmiernie suto 
przez różne biura faszystowskiej

propagandy. BD.
ZAŚLUBINY.

W jednej ■ najbardaiej reprezen­
tacyjnych aal Kolonji odbył się ob­
rzęd zaślubin według „rytuału nie­
mieckiego" (neopogańsldego) za­
stępcy przywódcy młodzieży hitlero­
wskiej Lauterbuchnera. Na zaślubiny 
przybyli m. in. dr. Goebbels oraz 
przywódca młodzieży hitlerowskiej 
Baldur von Schiraeh, którzy w krót­
kich przemówieniach omówili „ideę. 
Niemiec". Obrzęd zaślubin celebro­
wał nadburmistrz miasta. (PAT.).

„NOWA TEZA HITLEROWSKA".
W wygłoszonym na uniwersyte­

cie berlińskim odczycie prof. dr. 
Baeumler wysunął „nową tezę h-ł 
storyczną", twierdząc mianowicie, 
że średniowiecze zakończyło się 
nie z chwilą odkrycia Ameryki lub 
wystąpienia Luthra, lecz z obję­
cie władzy w Niemczech przez kan­

clerza Hitlera. Treścią okresu śre­
dniowiecza było — zdaniem pre­
legenta — zetknięcie się młodych 
sił ge-mańskich ze światem staro­
żytnego chrześcijaństwa. Dopiero 
zwycięstwo Hitlera wyzwoliło te 
siły germańskie z pod zależności 
obcych czynników, zapoczątkowa­
ło to prawdziwy okres historji no­
wożytnej. (PAT).

ściowym. Lenin, jako realista  chciał 
jedynie wykorzystać trybunę dum- 
ską „dla agitacji, dla demaskowa­
nia rzeczywistej roli party; polity­
cznych i t. d.“; „skoro przeklęta 
kontrrew olucja — pisał — zapędza 
nas do tego przeklętego chlewu, to 
będziemy pracowali i tam  na ko­
rzyść rewolucji, nie utyskując, ale 
i nie przechwalając się”.

Spośród prac zaw artych w trze­
cim dziale omawianego tu tomu 
w arto wymienić: „Platformę rew o­
lucyjnej socjalnej-demokracji” będą 
cą zbiorem  leninowskich tez pro- 
gramowyoh, przygotowywanych na 
V zjazd socjalnej-demokracji rosyj­
skiej w r. 1907, oraz dłuższy arty ­
kuł p. t. „Historyczny sens walki 
w ew nątrz - partyjnej w Rosji", na­
pisany już w 1910 r„ więc obejmu­
jący z pewnej perspektyw y dzieje 
walk frakcyjnych między boLszewic 
kim i mieńszewickim odłamami 
S. D. P. R. R. W edług w yrażenia 
Lenina było to ścieranie się linj: 
proletariackiej z linją liberalną w 
ramach burżuazyjno - dem okraty­
cznej rewolucji rosyjskiej.

B. D.

MAŁY F E L JE T 0N

Na wygnaniu
Przyjechała do Europy.
S ie  prosiła o to. Nie była ciekawa 

tej rzekomo najbardziej ucywilizowa­
nej części świata,

Przyjechała nie dlatego, żeby chcia­
ła zobaczyć tutejszych ludzi, lecz dla­
tego, ie tutejsi ludzie chcieli ją oglą­
dać.

Przewyższała ich o wiele głów i dla­
tego ogarniała szersze horyzonty. 
Patrzyła na nich zgóry, ode nie było 
w je j oczach ani dumy, ani wynio­
słości, tylko dobroć, bezgraniczna do- 
broć.

Po trzech dniach miała ich dość. 
Sądząc, że nic rozumie ich mowy, 
wypowiadali swoje o niej uwagi. 
Rzadko mądre, a przeważnie głupie. 
Oceniali ją, taksowali. Pozwalali so­
bie na niesmaczne dowcipy. Zapyty­
wali o rodziców. Czy to je j ojciec —  

pytali —  był tym żyrantem, który na 
wekslach żyra fałszował? Czy matka 
była primadonną, że po niej tak dłu­
gą szyję odziedziczyła?

Niekiedy chcieli być dla niej do­
brzy i częstowali ją  różnemi świń­
stwami, któremi sami się opychali, a 
które ją mierziły i przyprawiały o 
mdłości.

Czwartego dnia miała o nich wyro­
biony sąd. Są tak samo dzicy, jak lu­
dzie w je j dalekiej ojczyźnie, lecz 
na inny sposób. Tamci są naturalnie 
dzicy, a ci, naturalnie, są sztucznie 
dzicy. Tamci polują na zwierzęta, 
gdy są głodni. Ci najedzą się i udają 
się na łowy. Tamci mordują zwie­
rzynę, bo głód ich do tego zmusza, 
ci —  dla przyjemności.

Którejś nocy wprawne je j ucho 
usłyszało daleki ryk lwa.

Zadygotała. Skóra na niej ścierpła.

—  Chyba przesłyszałam się —  po­
myślała —  halucynacje diwiękowet 
Bo skąd?

Ryk powtórzył się. Serce w niej 
zabiło z trwogi, ale i z radości. Usły­
szała echa ojczystych stepów! Za­
częła tęsknić za domem, za paląetmi 
promieniami słońca, które tu, na ob­
czyźnie, inaczej świeci, a wcale nie 
grzeje i jest tak samo zimne i nie­
naturalne, jak nienaturalni są ci ga­
pie, którzy tysiącami przychodzą je j 
się przyjrzeć.

Mijały dni, tygodnie, miesiące, a o 
powrocie do domu nic nie mówiono. 
Wciąż chodzili ludzie, oglądali ją, 
oceniali, taksowali...

Odwróciła się do nich tyłem. Nie 
mogła na nich patrzeć. Już wolałaby 
ujrzeć grzywiastoglowego króla pu­
styni...

Słońce coraz słabiej świeciło. Było 
je j coraz zimniej. Kres wędrówki!—  

pomyślała.
Myliła się. To nie była jeszcze

śmierć.
Znowu zaczęła przysłuchiwać się 

rozmowom. Może dowie się, kiedy 
wróci do swych rodzinnych stron.

—  A w tern muzeum zoologioznem—  

opowiadał jeden drugiemu  —  to się 
tych różnych zwierząt spaliło, że 
olaboga!

—  Żywych?
—  Co znowu! Wypchanych!
—  Toście tacy  —  pomyślała —  to 

potrzymacie mnie tu do śmierci, po­
tem wypchacie i spalicie! O, ludzie, 
królowie stworzenia!

I  w tym momencie pękło Z żalu 
serce biednej żyrafy.

ULTIMUS.

Mi Mitu«„lipii HUT
„Nie pozwolimy prowadzić się do błota”

W„Legjonie Młodych* starcia 
nie ustają. Grupa członków „Le- 
gjonu Młodych" w Krakowie zo­
stała usunięta przez komendanta 
głównego, W. Bielskiego, i utwo­
rzyła na swym terenie „Egzeku­
tywę Ligi Naprawy Legjonu Mło­
dych". Owa Egzekutywa, stawia­
jąc sobie za cel uzdrowienie sto­
sunków w, „Legjonie Młodych" 
wydała odezwę, w której zarzuca 
p. Bielskiemu, że z ramienia BB 
WR rozbijał „Legjon".

Opozycjoniści zarzucają też p. 
Bielskiemu znacznie gorsze rze­
czy:

Jak  wiadomo, na wiosnę zeszłe­
go roku obwody Akademickie w 
Warszawie, z Komatem na czele, 
złamały dyscyplinę organizacyjną. 
Jest to chwila, od której L. M. za­
czyna gwałtownie chylić się do 
upadku.

Za czyje pieniądze ta  robota by­
ła prowadzona przez E. Kornata, 
dobrze wiedzą oi, co na ostatnim 
Kongresie L. M. słyszeli odpowiedź 
E. Kornata na zapytanie, rzucone 
przez leg. Żabę ze Lwowa, czy 
prawdą jest, że subwencję na oba­
lenie ówczesnych władz organiza­
cyjnych i wprowadzenie zamiesza­
nia w Legjonie otrzymał tenże E. 
Komat od p. A. Kawałkowskiego. 
A najlepiej wiedział i wie Witold 
Bielski, skąd te pieniądze pocho­
dziły. Mimo to, Witold Bielski był

w ścisłym kontakcie z E. Korna* 
tem.
Odezwa osobiście atakuje W. 

Bielskiego, „który przed ostatnim 
Kongresem „Legjonu" prosił swyci 
przeciwników, by mu podziękowa­
li za pracę i wybrali go komea* 
dantem, a on się tej funkcji zrzek-. 
nie. P. Bielski miał dać słowo ho*> 
noru, jak twierdzi odezwa.

Jakże nam przykro mówić, że W, 
Bielski jeszcze na pół godziny 
przed rozpoczęciem Kongresu po­
wtórzył swoje słowo oo do tego, ie 
wyboru nie przyjmie. Jakże nam 
przykro stwierdzić, ie  W. Bielski 
tego samego dnia zapomniał o swo 
im honorze — słowa nie dotrzy­
mał—i wybór na komendanta głó­
wnego przyjął.
Odezwa kończy się słowami: 

„Nie pozwolimy prowadzić się do 
b ło ta '.

Naczelny d y rek to r B.G.K.
Naczelnym dyrektorem  Banku 

Gospodarstwa Krajowego mianowa 
ny został dr. Leon Baxysz.

Dyr. Barysz był członkiem dyr«k 
cji B. G. K. od szeregu lat. (Pres*)

C. K. W .
Dziś o g. 10 rano w lokalu pr*y

ul. Czerwonego Krzyża 20 w W ar­
szawie odbędzie się posiedzeai* 
plenarne CKW. PPS.

Dla Prenumeratorów „Robotnika”

Najlepszy prezent na Gwiazdkę
KOMU DASZ — TEGO UCIESZYSZ

5 tomów za 6 złotych wraz z przesyłką
1. Mickiewicz: „Pan Tadeusz", 2. Słowacki: „Beniowski", 3.

Krasicki: „Bajki i Satyry", 4. Górnicki: „Dworzanin Polski", 5. 
Niemcewicz: „Jan z Tęczyna' — w ładnych oprawach kolorowych.

Wypełniając poniższy kupon, należy wysłać na konto P. K. O. 
„Robotnika" Nr. 175..........   należność.

K U P O N
do Redakcji „Robotnika":

Proszę o przysłanie kompletu gwiazdkowego z 5 tomów, a mia­
nowicie: po 1 tomie dzieł: Mickiewicza „Pan Tadeusz", Słowackie­
go „Beniowski", Krasickiego „Bajki i Satyry", Górnickiego „Dwo­
rzanin Polski", Niemcewicza „Jan z Tęczyna' na adres m ó j .

pod nazwiskiem ........................................................ ......

Równocześnie wysyłam należność złotych sześć.
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Ostatnie wiadomości i depesze, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

Rud [ M l i s ł i n t i i  mdii się do ifisisii
Prezydent dymisji nie przyjął

W Pradze ogłoszono następują­
cy komunikat oficjalny: „Rada mi 
aist>ów na swem posiedzeniu nad- 
zwy łajnem postanowiła podać się 
d» dymisjL Prezydent Republiki 
dymisji rządu nie przyjął’1. (PAT)

sprawę odroczyć. Ostatnio stron- i wersytetu praskiego Nemca, pre- 
nictwa te miały wysunąć „bezpar zesa Czechosłowackiej Rady Na- 
tyjną11 kandydaturę profesora nni-1 rodowej. (PAT)

Rząd nankiński aprobował
statut Chin Pdłnccnych

U f iad om otci
^ p e r ł o w e

mmmmmmmm  mmmmmm

a**

Z Tokjo donoszą: Agenja „Szim 
bun - Rengo" oświadcza, że rząd 
nankiński zaaprobował ostatecznie 
statut Chin Północnych, opracowa

PRZYCZYNY DYMISJI 
Złożenie dymisji przez gabinet 

Hodzy, jest wynikiem niemożności 
osiągnięcia porozumienia w łonie 
koalicji rządowej w sprawie abdy 
kacji prezydenta Masaryka i wy­
boru nowego prezydenta Republi­
ki. Sprawa ta ciągnie się od dłuż­
szego czasu. Prezydent Masaryk 
pragnie ustąpić ze względu na 
swój wiek i zdrowie. Stronnictwa 
lewicowe wysuwają kandydaturę 
min. Benesza na Prezydenta, nato 
miast stronnictwa centrowo-prawi 
cowe występują jakoby z tezą, że 
okres obecny nie jest właściwy do 
przeprowadzania zmiany, usiłują

Abisynia odrzuci projekt
angieisKo-francuski

Poselstwo abisyńskie w Paryżu 
podało do prasy komunikat, stwier 
dzający, że Abisyr.ja padła ofiarą 
niezawinionej agresji, co było jas 
no stwierdzone przez radę i zgro­
madzenie Ligi Narodów. W tych 
warunkach rząd abisyński jest 
zdecydowany odrzucić każdy pro­
jekt, który pośrednio lub bezpo­
średnio, zawierałby jakgdyby pre 
mję udzieloną napastnikowi i po­
zostawał w sprzeczności z zasada 
mi paktu Ligi Narodów oraz wy­

tycza emi komisji Ligi. W szczegół 
ności projekt układu nie może na 
ruszać zasady terytorialnej i poli­
tycznej integralności Abisynji i 
stać się pretekstem wywarcia pre 
sji na słabe państwo, celem zmu­

szenia go do uznania hegemonj. 
potężnego państwa, którego rząd 
kilkakrotnie oświadczył, że zreałi 
żuje swe cele zapomocą siły, z Li­
gą Narodów, niezależnie od Ligi, 
łub też przeciwko Lidize. (ATE)

Mussolini ma rozważyć propozycje
Mussolini oświadczył ambasa- mon do  w i, że ceni bardzo wspólny

dorom Francji w Rzymie de Cham 
brun i Wielkiej Brytanji — Dram

Proces o zabójstwo mm. PieracKiego
(Dokończenie rozprawy środow ej.

MYHAL CHCE ZŁOŻYĆ 
OŚWIADCZENIE.

Po przerwie w procesie osk. 
Myhal prosi sąd o zezwolenie zło­
żenia oświadczenia w związku z 
tern, że prokurator zarzucił nie­
którym oskarżonym brak hartu, 
co Myhal uważa za aluzję do nie­
go-

Prok. Żeleński podkreśla w od­
powiedzi, że osk. Myhal źle go 
zrozumiał, gdyż nie pod jego adre 
»em, ani też nie pod adresem osk. 
Malucy wskazywał na brak hartu. 
Według prok. Żeleńskiego My­
hal i Małuca postąpili logicznie i 
konsekwentnie. Słowa prokuratora 
odnosiły się do innych oskarżo­
nych, którzy swoje „przyznanie 
się" tłomaczyli takiemi powoda­
mi, jak niektórzy świadkowie.

Przewodniczący oświadcza, że 
wobec tego wyjaśnienia Myhala są 
zbędne.

ZEZNANIE W ROZSTROJU 
NERWOWYM.

Konwojent wprowadza świadka 
Majewskiego, skazanego na 10 1. 
więzienia za udział w zabójstwie 
Majłowa. Świadek zaczyna odpo­
wiadać po ukraińsku, lecz po upom 
nieniu go przez przewodniczącego, 
mówi po polsku. Lebeda zna tylko 
ze szkoły i z „Piasta", a innych 
oskarżonych wcale nie zna.

Oświadcza, że wszystko co ze­
znał w śledztwie, nie odpowiadało 
prawdzie, gdyż był wówczas w 
rozstroju nerwowym. Wszelkie fak 
ty zmyślił. Zmyślił m. in., że otrzy 
mał od Sokiła rewolwer, który 
wręczył Łebedowi. Sokiła również 
zna tylko ze szkoły i z „Piasta" 
i nie wie, czy Sokił znał Lebeda.

Sąd odczytuje zeznania świad­
ka Majew-skiego, złożone w toku 
śledztwa. Majewski brał czynny

był w kontakcie z Sokiłem, u któ- 
1 rego poznał Lebeda.

Zeznawał o udziale w akcji 
szkolnej i o ćwiczeniach z bronią 
w czasie wycieczek. Twierdził też 
że na „wycieczce" tej był Łebed. 
któremu Majewski oddał otrzyma­
ny na ćwiczenia rewolwer
ZABÓJSTWO BACZYŃSKIEGO.

Skolei zeznaje sprowadzony z 
więzienia św. Sękiw, artysta ma­
larz, skazany za współudział w za 
bójstwie Majłowa i Baczyńskiego. 

Św. opisuje, jak odprowadzał z 
Zarycką Baczyńskiego na miej­

sce, gdzie miano dokonać zabój­
stwa, które nie doszło do skutku. 
Potem świadek odprowadzał Ba­
czyńskiego razem z Myhalem do 
parku Stryjskiego, gdzie Baczyń­
skiego zabito.

Na pytanie prok. Żeleńskiego 
św. oświadcza, że strzelał pierw- 
czy Myhal, a on sam pod wpływem 
strzału otrzeźwiał po wódce, 
którą pił poprzednio z Baczyń­
skim i też strzelił.

Prok. Żeleński: do leżącego? 
Św. było ciemno, nie widziałem- 
Prok. Żeleński: Św. wiedział, że 

Baczyński był konfidentem?
Św. Nie wiedziałem 1 nic to mnie 

nie obchodziło. Prosił mnie Myhal 
by' mu pomóc. On mówił, że to 
konfident.

Prok.: Św. wiedział, że Myhal 
należy do OUN.?

Św. Nie. Nic mnie to nie obcho­
dziło.

Prok. Żeleński dopytuje, z czy- 
ej inicjatywy św. chodził do kon­
sulatu sowieckiego.

Św. twierdzi, że był tam'we wła 
mym interesie. Chciał jechać do 
Rosji, do brata, zamleszkaiego w 
Taszkiencie. Sw. przyznaje, żc 
zrobił szkic gmachu konsulatu so- 

udział w „junactwie". W r. 1933 j wieckiegó, bo prosił go o to My­

hal. Przyznaje też, że na prośbę 
Myhala podrobił pieczęć na foto­
graf ji Łemyka w dowodzie ak&de 
mickim i że po wizycie w konsu­
lacie nakreślił także podobiznę 
urzędnika, który potem został za­
bity przez Łemyka.

Po krótkiej przerwie świadek 
Senkiw pytany oświadcza, że My­
hal nie kazał mu wyrobić sobie 
al.bi w dniu zabójstwa urzędnika 
konsulatu sowieckiego Majłowa- 

Następnie świadek rozpoznaje 
wśród oskarżonych Myhala, Kacz 
marskiego, Pidhajnego i Zarycką.

Na pytanie adw. Pawencłuego 
świadek odpowiada, że niewiado­
mo mu było, by osk. Zarycka yale 
żała do OUN. Twierdzi dalej, że 
polecenie udania się do Baczyń­
skiego otrzymał nie od Myhala.

Następnie zadaje świadkowi sze 
reg pytań osk. Myhal, głównie w 
■prawie zamachu na konsulat so­
wiecki i na Baczyńskiego. Św a- 
dek wielu szczegółów nie pamię­
ta, potwierdza tylko, że Myhal 
wręczając mu rewolwer przed pój 
ściem z Baczyńskim mówił, że 
strzelać będzie pierwszy.

Po zbadaniu świadka osk. My­
hal oświadcza, że książeczkę Ma­
c ie k , o której wspominał świa­
dek Senkiw odebrał oskarżony od 
Bohdana Senkiwa i oddał ją Kacz 
marskiemu. Co Kaczmarski zrobił 
z tą książeczką Myhal nie wie.

Na zakończenie zbadani być 
mieli świadkowie obrony: Myron 
i Nydza, sprowadzeni z więzienia. 
Obaj odmówili zeznań w języku 
polskim.

Sąd skazał obu tych świadków 
za odmowę zeznań na grzywnę w 
wysokości 200 zł. z zamianą w ra 
żie nieściągalności na 10 dni 
aresztu.

Na tem posiedzenie odroczono.
I. K.

wysiłek dokonany w Paryżu przez 
rządy francuski i brytyjski co do 
zatargu włosko - abisyńskiego i że 
rozważy przedstawione mu propo 
zycje. (PAT)

ny przez mankićskiego m inistra 
wojny Ho-In-Tsina wspólnie z 
przedstaw ic ie lam i w ładz japoń­
skich. Nankiński wiceminister 
spraw  zagranicznych T an-Ju -D żen  
zawiadomił urzędow o am basadora 
japońskiego Arioszi o  aprobacie, 
udzielonej przez Nankin. (ATE)

*:•
Z Szanghaju donoszą: Nowy

rząd Chin Północnych, t. zw. rada 
adm inistracyjna, będzie się skła­
dał z 40 członków . Do rady wcho 
dzi k ilk a  wybitnych osobistości 
chińskiego św ia ta  politycznego m 
im, były p rezy d en t Chin, Tsao- 
Kun. (ATE.)

Obniżka cen stali
PAT donosi: W wyniku dalsze­

go omawiania przez p. ministra 
Przemysłu i Handlu dr. R. Górec 
kiego z reprezentantami karteli w 
zakresie akcji zniżki cen, została 
uzgodniona zniżka cen przez syn­
dykat polskich odlewni stali na 
20 procent.

II

ECU A MECZU GARBARNIA 
WARSZAWIANKA PRZED 2 LATY. 
Wydział odwoławczy przy sądzie •- 
kręgowym w W'arszawie rozpatrywał 
ostatnio sprawę gracza Garbarni, a 
obecnie Warszawianki, Smoczka, ska 
zanego w pierwszej instancji na S 
miesiące więzienia z zawieszeniem za 
złamanie nogi graczowi W arszawian­
ki, Froslowi na meczu Garbarnia — 
W arszawianka. Sąd zatwierdził po­
przedni wyrok, wychodząc z założe­
nia, że zawody sportowe powinny być 
rozgrywane w ten sposób, by nie na­
rażały nikogo na niebezpieczeństwo.

Pitka nożws*

nie będą dobrze przyjęte
Z Genewy donosi PAT: W kuluarach Ligi panuje silne podniece­

nie. Ogólnie panuje przekonanie, że propozycje angielsko - francu­
skie mogą spotkać się ze sprzęci wami i że zaznaczy się również 
krytyka co do procedury, stosowanej przez wielkie mocarstwa.

Co do czwartkowego posiedzenia komitetu 18-u, na które pre- 
mjer Lara] ma rzekomo złożyć oświadczenie co do projektu pary­
skiego, mówi się, żc sprawa rozszerzenia zakazu wywozu na naf­
tę będzie już w czwartek wieczorem dyskutowana. Wniosek ten 
może jednak spotkać się z opozycją państw, które uważają, że za­
ostrzenie sankcyj w danych warunkach jest niewskazane.

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1 i 2.

Krwawy dramat 
w sądzie lwowskim

PER Y PET JE  Z WYPRAWA RE­
PREZEN TA CJI KRAKOWA* DO 
JUGOSŁAW JI. Krakowski O.Z.P.N. 
otrzymał ostatnio propozycję na tour- 
nće reprezentacji Krakowa do G re­
cji i Jugosławji.

Zarząd KOZPN zdecydował wy­
jazd swojej reprezentacji do Jugo­
sławji, natomiast tournee do Grecji 
zrealizowane ma być w roku przy­
szłym, równocześnie z wyjazdem re­
prezentacji Krakowa do Turcji.

W skład reprezentacji Krakowa 
na tournee po Jugosławji nie wejdą 
zawodnicy Wisły, a to  dlatego, że 
klub ten postawił 4 w arunki, na któ­
re zarząd KOZPN nie mógł się zgo­
dzić. W arunki te  były następujące:

1) ubezpieczenie zawodników na 
wypadek poważnej kontuzji lub kalec 
tw a, a to ze względu na ostrą  grę 
jugosłowian;

2) zwrot zarobków, utraconych 
przez graczy w swych zajęciach 
pryw atnych;

3) Wisła żąda udziału w zyskach 
toum će w stosunku 1:4, gdyż klub 
jest w ciężkiej sytuacji finansowej 
spowodu zniszczenia trybun przez wi­
churę w r. b.;

4) W isła żąda wysłania na tournSe 
swego delegata, gdyż w poprzednich 
ekspedycjach zagranicznych na koszt 
KOZPN wyjeżdżali już delegaci Cra- 
covii i’ Garbarni.

Wobec nieprzyjęcia przez KOZPN 
powyższych warunków, skład repre­
zentacji Krakowa zestawiony zosta­
nie jedynie z piłkarzy Cracovii, G ar­
barn i i Podgórza. Ponadto KOZPN 
postanowił zwrócić się do W arsza­
wianki i do PZPN  z prośbą^ o wypo­
życzenie Smoczka, względnie które­
goś z napstników Śląska.

Skład reprezentacji Krakowa u sta ­
lony będzie w tych dniach. Repre­
zentacja rozegra w Jugosławji n a ­
stępujące 3 mecze: 22 b. m. w Bd- 

I gradzie, 25 b. m. w Nori sadzie i 2f> 
b. m. w Snbotiey.

B oks

Gmach sądu grodzkiego przy ul. 
Sadowej we Lwowie był w środę 
widownią krwawego morderstwa.

Około godz. 13.30 w jednej ze 
sal rozpraw zakończyła się rozpra 
wa alimentacyjna pracownicy cu- 
kiemianej 22-letniej Elwiry Niedo 
pytalskiej przeciwko monterowi 
Wojciechowi Dziewońskiemu Pod 
czas • rozprawy Dziewoński zaprze 
czył jakoby był ojcem nieślubne­
go dziecka Niedopytalskiej i wzbra 
niał się płacić dobrowolnie ali­
menta.

W celu przeprowadzenia dowo 
dów sędzia odroczył rozprawę i 
obie strony wyszły ze sali.

Na korytarzu Nicdopyialska 
przystąpiła znienacka do Dziewoń 
skiego i nożem zadała mu w poli­
czek i w szyję dwie rany, które o- 
kazały się śmiertelne. Dziewoń­

ski zmarł po kilku minutach, za­
nim przybyła pomoc lekarska. Za 
bójczynię aresztowano.

MożTwośt rozłamu
wśfćd radykałów
h is z p a ń s k ic h

W Madrycie mówią w dalszym 
ciągu o możliwości rozłamu w 
partji radykalnej. Dzienniki lewi­
cowe „El Liberal", „La Libertad" 
i, „Politica" ogłaszają listę 40 po­
słów, którzy zamierzają jakoby 
ustąpić z partji. Na liście tej znaj­
dują się m. in. prezydent Korte- 
zów Alba, b. minister oświaty Sar 
daji i b. premier Samper, Przesile­
nie rządowe w Hiszpanji wie zo­
stało jeszcze zakończone.

A6N1ESZKA SMEDLEY Z c y k l u  „ K iB A WXI CHIŃSKIE"

Wdowa po męczenniku
Z upoważnienia autorki p r z e ł o ż y ł a  8. Kopelówna

Hwa-Czuan wchodziła i wychodziła przez wiele 
drzwi w Nankinie — i wkońcu ustalono sumę trzy­
dziestu tysięcy dolarów, jako tę, która miała umożli­
wić Dengowi wydostanie się z więzienia. Była to 
ogromna suma, gdyż przyjaciele Denga byli biedni. 
Hwa-Czuan miała więcej w banku szanghajskim, ale 
nie puściła o tem ani pary z ust. Przyjaciele Denga 
wprowadzili go w to nieszczęście — niech oni teraz 
za to zapłacą.

Potem zaczęły do niej napływać pieniądze. Naj­
pierw stary ojciec Denga przesłał telegraficznie z Sze- 
czuen piętnaście tysięcy dolarów i przygotowywał 
się do wyjazdu do Nankinu, aby pomóc synowi. Przy­
jaciele Denga zbierali pieniądze kapaniną — tu ty­
siąc, tam pięć tysięcy.

Wkońcu cała suma znajdowała się w rękach Hwa- 
Czuan. Patrzyła na to i rozmyślała, ze wstydem by­
łoby dać tyle pieniędzy władzy. Hwa-Czuan uświa­
damiała sob:e swoją siłę, a pieniądze także stanowią 
o sile. Zaczęła targować się z sędziami i strażnika­
mi więziennymi zupełnie tak samo, jak zwykła tar­
gować się ze sklepikarzami.

— Trzydzieści tysięcy to za dużo... jesteśmy bied­

ni... nie mamy tyle pieniędzy... Dam pięć tysięcy. . 
powiedzmy, siedem tysięcy.

Potem, gdy przechodziły dni i piętrzyły się groźby, 
zaofiarowała dziesięć tysięcy. Dwukrotnie wyzna­
czano egzekucję i dwukrotnie ją odraczano, podczas, 
gdy władze czekały na pieniądze. Ale przedstawi­
ciele władzy, żądali pełnych trzydziestu tysięcy. Wię

czytanych przez mą, powieściach. Często wyobra­
żała sobie siebie w roli bohaterki tych powieści, jako 
jedną ze słynnych piękności, która w swej pięknej 
rączce trzyma losy mocarstw. Pamiętała, jak to, za 
wdzięczając przebiegłości i kobiecemu czarowi, ko­
biety w przeszłości podnosiły swoje rodziny na wy­
sokie stanowiska i niszczyły swych wrogów. Przy

cej — czuli się obrażeni, że Hwa-Czuan próbowała 1 pomniała jej się pewna bardziej współczesna po-
peniżyć ich, targując się z nimi, jakby byli pospolity­
mi ludźmi z ulicy, a nie wysokimi, potężnymi urzęd­
nikami.

Przyjaciele, których czoła ociekały potem, oble­
gali dom Hwa-Czuan. — Niech pani zapłaci pełne 
trzydzieści tysięcy — błagali ją. — Niech pani za­
płaci... — Hwa-Czuan uśmiechała się, widząc, jak 
bardzo są od niej zależni ...ci ludzie, którzy niespełna 
przed tygodniem traktowali ją tak źle.

— Jeżeli oswobodzę Yin-czu — powiedziała — czy 
przyrzekniecie, że pozostawicie go w spokoju i nie 
będziecie wciągać do swej zdradzieckiej działalno­
ści w przyszłości?

Patrzyli na nią swemi czarnemi oczami, w których 
malowało się uczucie, mogące być zarówno strachem, 
jak nienawiścią.

— Tak, przyrzekniemy — odpowiedzieli. — Przy­
rzekniemy wszystko, tylko niech pani zapłaci pienią­
dze i oswobodzi go.

— Zapłacę — rzekła — ale władze wezmą mniej, 
jeżeli wytrzymamy trochę dłużej. Wiem, jak należy 
się z niemi obchodzić. |

Sytuacja była niesłychanie interesująca i podnie­
cająca dla Hwa-Czuan — zupełnie, jak w niektórych.

wieść, w której zdrajcę zastrzelono. Przyjaciele te­
go zdrajcy wykradli jego ciało i przekonali się, że 
ma tylko jedną ranę od kuli — ranę, która nie jest 
śmiertelną. Doprowadzili tego człowieka do przy­
tomności i pielęgnowali go, póki nie odzyskał zdro­
wia. W fantazji Hwa-Czuan widziała siebie, robią­
cą to samo. Oczaruje władze, oszczędzając przez to 
dziesięć do piętnastu tysięcy dolarów; zniszczy przy­
jaciół Denga, odpowiedzialnych za jego uwięzienie, 
a gdyby koniec końcem do męża jej strzelano, za­
wiezie jego ciało samochodem do szpitala i będzie go 
pielęgnować, póki nie odzyska zdrowia.

Hwa - Czuan wzięła się do realizowania swych 
marzeń. Wróciwszy pewnego dnia z więzienia po 
bezcelowem targowaniu się i popijaniu herbaty, po­
czuła, że powinna przyjąć nową taktykę. Poszła do 
sklepu z jedwabiami, kupiła sobie materjały na kilka 
sukien, potem pojechała w rykszy do krawca i pole­
ciła mu, aby je natychmiast uszył. Zjawi się przed 
władzami w olśniewających szatach. Ale, gdy wyszła 
od krawca, nie mogła znieść myśli o powrocie do do­
mu, gdzie czekali na nią ociekający potem ludzie, 
którzy oblegali jej mieszkanie w dzień i nocy, nale­
gając, błagając, obiecując. (D. c, a.).

SPRAW A MAJCHRZYCKIEGO 
IDZIE POD REFERENDUM  OKR1D 
GÓW. Jeden z okręgowych związ­
ków bokserskich zamierza wystąpić 
do Polskiego Zw. Bokserskiego z wnio 
skiem o oddanie sprawy dyskwalifi­
kacji znanego boksera poznańskiego, 
Maichrzyckiego, pod referendum.

TEGOROCZNY T U R N IEJ BOK­
SERSKI o puhar Europy środkowej 
został zakończony. Pierwsze miejsce 
zajęli Niemcy — 12 pkt., 2) Cze­
chosłowacja 6 pkt., 3) Węgry 4 pkt., 
4) Polska 2 pkt.

W 6-clu rozegranych spotkaniach 
Niemcy uzyskali stosunek punktów 
77:29, Czechosłowacja 57:39. Tak 
wielką liczbę punktów^ korzystnych 
uzyskali Czesi dzięki niedoszłym do 
skutku meczom z Polską, która od­
dała im 32 pkt. bez walki.

FINAŁY I KROKU BOKSER­
SKIEGO. W nadchodzącą sobotę< i 
niedzielę od godz. 17-ej na sali YMCA 
w Warszawie odbędą się półfinały i 
finały I-go kroku bokserskiego.

Spcrt sowiecki
NOWY REKORD SOWIETÓW W 

RZUCIE MŁOTEM. Zawodnik so­
wiecki Sergiej Liakhow ustanowił re- 
'-ord sowiecki w rzucie młotem, uzy­
skując doskonały wj — 52 m . 98 cm.

FANTASTYCZNY WYNIK. Za­
wodnik sowiecki z Turkmenistanu, 
Babew, uzyskał fantastyczny wynik 
w biegu na długich dystansach bez 
->dnoczynku. P r z e b ie g ł o n - bez zatrzy­
mania dystans 110 km. w czasie 10 
godz. 45 min.

MAJTAM IZA SZKOŁA 5ĄMOCH0DWWAmrurnsm
W AiJJZAW A j e r o z o l i m s k a 27

Aresztowania księży  
katolickich W Niemczech

Tajna policja niemiecka doko­
nała niedawno po zawiadomieniu 
o tem minis tir a dla spraw kościel­
nych Rzeszy i Prus rewizji w lo­
kalu  t. zw. „Informationsstelle 
der Bischoeflichen Behoerdeu
D eu tsch land" w  Berlinie. Areszto 
w ano sekretarza biura, członka k* 
pituły berlińskie} ks. p ra ła ta  dr. 
Banascha, jego sekretarza oraz 
kilku duchownych k ato lick ich  na 
obszarze Rzeszy, oskarżając ich 
o zdradę tajemnic państwowych.

(PAT.l

i
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Zajścia z bezrobotnymi
w  S i e r s z y

Bezrobotni s  Gór Lu&zowslach, 
Sierszy, Lnszowic zabiegali bez 
•kutecznie o zasiłki W dn. 30 li­
stopada r. b. wystali delegację do 
-naczelnika gminy zbiorowej w Trze 
bini, gdzie oświadczono delegacji, 
i c  gmina nie ma pieniędzy na za­
siłki. Delegację skierowano do 
Funduszu Pracy w Chrzanowie, do­
kąd też ndała się w dniu 4 b. m. i 
przyjęta została przez kierownika 
kunduazu Pracy, p. Opolskiego. 
Ten oświadczył delegacji że praw­
dopodobnie bezrobotni z katego­
rią  »R" otrzymają pewne zasiłki 
natomiast o ,  którzy kateg. „R" nie 
mają, oraz bezrobotni nie będący 
w rejestracji żadnych zasiłków nie 
otrzymają. Na pytanie, co d  bez­
robotni mają czynić, oświadczył p. 
Opolski; „Niech Bóg się nimi opie­
kuje".

W dniu 6 b. m. poszli bezrobotni 
w  grupie, złożonej z około 30 oeób, 
■ukopać sobie węgla z terenów 
■a topionej kopalni „Wanda" w 
Sierszy. Jest tam na głębokości 
» m. pod powierzchnią płytki wę­
giel, który tylko z biedą nadaje 
aię do celów własnych bezrobot­
nych. O sprzedawaniu takiego w ę ­
gla niema mowy.

Zarząd kopalni zawiadomił sta­
rostwo o kopanin węgla przez bez­
robotnych i starostwo posłało od­
dział Policji z komendantem p o w ia  

na czele. Równocześnie
uprowadzono kilka oddziałów poli­
cji z Krakowa.

O godz. i i  w dn. 6 b. m. policja 
■acząła rozpędzać bezrobotnych 
przy użyciu pałek i  kolb, a wobec 
oporu użyto broni palnej. Raniony 
■ostał przez powiatowego komen­
danta policji w rękę bezrobotny 
Jan  Mirocha z Gór LuszowskteŁ- 
Na odgłos strzałów zbiegł się tłum 
ludzi, który przybrał groźną posta­
wę. Tymczasem zjawiła się poli­
cja z Krakowa, która przyjmowa­
na była w kasynie kopalnłanem. 
Policja biła wszystkich dokoła. 
Między innemi pobity został agent

(Kor. własna).
tajny w przebraniu robotnika, na­
czelnik „Sokoła", komendant 
„Strzelca", syn miejscowego leka­
rza, urzędnicy kopalniani i dzieci 
szkolne. Zajścia trwały przez pią­
tek i sobotę ubiegłego tygodnia.

W dn. 6 b. m. w godzinach popo­
łudniowych przeprowadziła policja 
rewizję w lokalu T.U-R-a w Gó­
rach Luszowskicb, zniszczyła lo­
kal, porozbijała: piec, szalę, bibljo 
tekę .stół i ławki .zabrała książkę 
ewidencyjną i książkę protokułów. 
Na podstawie ewidencji członków 
T.U.R. w dniu 8 b, m. w nocy, po­

licja przeprowadziła aresztowania 
poszczególnych członków T.U.R. 
Aresztowano szereg osób, które 
wogóle w zajściu i kopaniu węgla 
nie brały udziału i w czasie rozru­
chów były w pracy. Aresztowany 
został nawet wójt z Luszowic, A- 
reaztowani, przebywający w wiązie 
niu w Krakowie, są to; i) tow. A- 
lojzy Poloczek, 2) Wincenty Siata, 
3) Józei Siata, 4) Władysław Sie- 
prawsld, 5) Stanisław Bania, 6) Zy­
gmunt Odrzywółek, 7) Władysław 
Sikora, 8) Sylwester Kurek, 9) Ro­
man Głowacz, 10) Berek Wasser 
teil, 11) Stanisław Dudek, 12) Jan 
Kózka, 13) Józei Drozd, 14) Eugen. 
Dudek, 15) Andrzej Sołtysik, 16) 
Mieczysław SmolczyóskL

W dniu 9 b. m. odbyło się na 
miejscu zajść olbrzymie zgromadze­
nie robotników, na którem prze­
mawiał sekretarz Okręg. C. Z. G„ 
tow. Stanisław Bocian. Zgroma­
dzenie uchwaliło jednomyślnie od­
dać sprawę starań o pomoc dla bez 
robotnych Centr. Zw. Górników i 
zachować spokój i powagę.

Równocześnie dokonano wyboru 
komitetn bezrobotnych. Starosta 
oświadczył jednak, że żadnej dele­
gacji bezrobotnych nie przyjmie 1 
nie będzie mówił z nimi o żadnej 
akcji pomocy dla bezrobotnych (I).

Ciężko pobici zostali: Anna Gło­
wacz, Wanda Niemczyk (w 9 mie­
siącu ciąży), Agnieszka Sarnik. 
Jan Mirocha, postrzelony w rękę

13-letnie dziecko Rejmanów (roz­
bita głowa, nos I ręce), Fudala (w 
beznadziejnym stanie). Ponadto 
pobitych zostało kilkadziesiąt o- 
sćb, które się nigdzie nie zgłosiły.

W całym powiecie chrzanowskim 
panuje podniecenie i oburzenie.

SZKOŁA KUCHAREK
ftlsk. Zw. Zawód. Cha. Słułby Domowej
W YDAJE DOBRE, ZDROW E, NA
ŚW1KŹEM M AŚLE— M IĘ SN E  I JAR  

SK IE  OBIADY GOSPO DARSK IE.

od godz. 1-ej do S-ej
■ a dań — U . 1.25

w abonamencie 10 obiadów zł. IŁ—
■ 9 dań — St. 1.50

w abonamencie 10 obiadów zL 14.— 
I. K redytow a N r. 14, teL 663-28.

II. Jerozolim ska N r. 80, teL 589-88
III. Senatorska N r. 18, teL 273-06. 
Plac tea tra lny  d. P . P . Kanoniczek.

Wiadomości z całej 
Polski

KATASTROFA AUTOBUSOWA 
Z WÓJTAMI i SEKRETARZAMI

OMIN POW. ZAWIERCIAŃ­
SKIEGO.

Jadący w stronę Mrzygłodu au­
tobus niejakiego Będuskiego, na 
skutek nieostrożnej jazdy i braku 
światła, wpadł do przydrożnego 
rowu i wywrócił się bokiem. Pa­
sażerowie w liczbie 14 osób, w 
teni prawie że wyłącznie wójtowie 
i sekretarze gmin wiejskich pow. 
zawierciańskiego, wracający z kon 
ferencji, odbytej w Starostwie, ule­
gli wszyscy mniej lub więcej lek­
kim obrażeniom ciała.

Nikt z jadących cięższych obra­
żeń nie doznał.

OHYDNY MORD.
Na terenie pow. tarnogórskiego 

dokonano ohydnego morderstwa. 
Do mieszkania 60-niej Jadwigi 
Molikowcj w Orzechu wtargnął 
jakiś dotychczas niewyśledzonv 
sprawca, który zadał jej nożem 
kilkanaście ciężkich ran. Morder­
stwo skonstatował mąż zamordo­
wanej dopiero o godz. 13 po po­
wrocie z pracy.

Na miejsce przybyła policja, któ 
ra ustaliła, że zmarła musiała sto-

W niedzielę o 12 w poł.
OSTATNI RAZ

Św . MIKOŁAJ 
i ŚNIEŻKI

B ilety  zn iton e  od 30 gr. da  2.50 zł

czyć z zabójcą zaciętą walkę, o 
czem świadczy poszarpana odzież, 
liczne podrapania itp. Tła zabój­
stwa dotychczas nie ustalono. We­
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, chodzi tu o zemstę na tle 
rodzinnem.
ZABÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO.

Kobryń został poruszony wiado­
mością o znalezieniu na polu nie­
daleko miasta zwłok dziewczyny i 
żołnierza z 83 p. p., dającego sła­
be oznaki życia, żołnierz przewie­
ziony do szpitala wojskowego w 
Brześciu, wczasic chwilowego od­
zyskania przytoności oświadczył, 
że zabitą jest jego narzeczona 24- 
letnia Miklaszewiczówna Franci­
szka z Kobrynia.

Ponieważ młodzi nie mogli po­
brać się, postanowili wspólnie po­
pełnić samobójstwo. W tym celu 
wybrali się za miasto na spacer, 
gdzie on, na prośbę narzeczonej 
zabił ją uderzeniem bagneta w 
brzuch i piersi, a następnie sam u- 
siłował popełnić harakiri. Po zło­
żeniu tvch zeznań żołnierz, które­
go nazwisko brzmi Piotr Gidesza, 
stracił przytomność. Stan jego jest 
beznadziejny.

ZWŁOKI NA TORZE.
Na torze kolejowym w Mila­

nówku znaleziono zmasakrowane 
i rozniesione na pewnej przestrze­
ni zwłoki 63-letniej Janiny Rozwa­
dowskiej, mieszkanki wsi Chrza­
nów. Staruszkę zmasakrował pę­
dzący pociąg - torpeda.

Nowa ofiara p. Trelli
Piszą nam z Równego:
Dnia 29.XI 35 r. w sali restaura­

cji „Nowy Świat" w Równem Woł. 
odbyło się pożegnanie wicedyrek­
tora Rówieńskiej Ubezpieczalni 
Społ., Janusza Dzięciołowskiego. 
Po zebraniu informacyj, okazuje 
się, że jest to jedna z ostatnich 
ofiar Biura Personalnego p. Trelli.

Człowiek o nieskazitelnej opinji, 
ojciec trzech synów, od siedmiu lat 
pracownik Ubezpieczalni, od 5 lat 
prezes Związku Pracowników U- 
bezpieczalni, zwolniony został bez 
podania powodów.

Na zebraniu tern było 40 osób, 
t. j. prawie wszyscy urzędnicy- 
koledzy, lekarze, nie brakło też 
1 przyjaciół.

Kgcik rad iow y

Wzajemne pożegnalne przemó­
wienia cechowało wzruszenie.

Zwolniony pracownik w przemó 
wieniu swem podkreślił głębokie 
przywiązanie do tej instytucji i 
do idei, jaką ona reprezentuje.

Aby zwolnić tego człowieka, 
p. Trella musiał przysłać na stano­
wisko komisarza swego przyjadę’ 
la, specjalistę do takich misyj, p. 
Chmielewskiego, który po kilku- 
miesięcznem urzędowaniu w Rów. 
nem, skompromitowany akcją 
swoją i swoich agentów, został 
zwolniony... z  3-ch miesięcznetn 
odszkodowaniem.

Niestety, pozostał w Kowlu, 
gdzie taką samą prowadzi akcję.

Ubezpieczony.

Telewizja we Francji
Jest już dostępna dla wszystkich

N a wieży E iff la  zainstalow ana zo­
sta ła  nowa stac ja  telew izyjna, wypo­
sażona w osta tn ie  zdobycze techni­
czne w te j dziedzinie, a  zatem  obra­
zy nadaw ane przez tę  stac ję  będą o 
wiele lepsze i bardziej w artościowe 
od tych , jak ie  kiedykolwiek były na­
daw ane we F rancji, czy też zag ran i­
cą-

O tw arcie stacji telew izyjnej w  P a ­
ryżu, odbyło się dnia 8  g rudnia , a  
-eans ten trw ał dwie godziny. W szy­
scy „bezdrutow cy" właściciele spe­
cjalnych apara tów  odhiorczych, brali 
w te j audycji entuzjastyczny  udział.

Chcąc udostępnić szerokim  rzeszom 
udział w te j ciekawej em isji telew i­
zyjnej M inister P oczt i Telegrafów  
p. Georges Mandel, polecił za insta­
lować w  kilku m iejscach Paryża , a- 
p a ra ty  telew izyjne, dzięki czemu P a  
ryż?'’-;o mogli oglądać cuda techniki 
radjow ej, zdając sobie spraw ę z po­
stępu, jak i w  te j dziedzinie został już 
osiągnięty. P ierw szą em isję poświę­
ciło rad jo  parysk ie  teatrow i, kinu, 
musie - hallowi, tańcu , a dodać nale­
ży, iż udział w telew izyjnej audycji 
brali najznakom itsi a rtyści paryscy.

U dział w  em isji telew izyjnej był 
bezpłatny.

I r i s  fortepianowe 
Beethovena

Dwa T ria  fortepianow e Beethovena 
usłyszą radiosłuchacze w koncercie

kam eralnym  dnia 18 grudn ia  o godz. 
17.20: T rio  op. 44 E s-D u r z 14 warja- 
cjam i, dzieło pochodzące z stosunko­
wo wczesnego okresu twórczości Bee­
thovena, oraz Trio fortepianow e op. 
121 —  „Ich bin der Schneider Ka­
kadu". U tw ór ten  oparty  n a  tem acie 
z opery W enzla MUIlera skom pono­
w ał Beethoven w  ostatn ich  la tach  
swego ży d a .

W ykonawcami koncertu będą J. 
K am iński, M. N enteich, T. R osen­
baum.

Reporleżzobserwator.um
astronomicznego

W W arszaw ie, w  A lejach Ujazdów 
skich, w śród parkanów i ogrodów, 
mieści się siedziba wiedzy astrono­
m icznej stolicy —  U niw ersyteckie 
O bserw atorjum . Dla la ika  ten  przy­
bytek wiedzy, pełen skom plikow a­
nych przyrządów  optycznych, służą­
cych do trudnych  obserw acyj astro­
nomicznych, otoczony je s t pew ną ta­
jem niczością.

R eportaż rad jow y z W arszaw sk ie­
go O bserw atorjum  Astronom icznego, 
k tó ry  nadany  zostanie przez radjo  
dnia 13 grudn ia  o godz. 17.00 pozwo­
li słuchaczom zwiedzić obserwator­
ium  pod przew odnictw em  Dr. Jana 
Gadomskiego, k tó ry  udzieli szeregu 
w yjaśnień co do h i6to rji Obserwato­
rium , jego  pracy obecnej i zam ierzeń 
na przyszłość.

Tabela loterji
1-ty dzień ciągnienia 3 klasy 34 Loter]i Państw.

I I II c iągnienie
Główne wygrane

. Po 10.000 zł. — 1724 112824 132944 
. . " “ M  zł. —  12198 26254 39642 
188291 94512 178682

*-000 xł. — 8152 10025 42150 
49668 58732 160374

l m o  zl- —  40658 68173 122837 
85885 91407 95436 141816 154525
177231

P °  500 Tl —  40431 84331 
90722 101119 118047 132380 
154096 163350 175718 7115 

Po 100 zl. — 6114 6820 
14828 23315 30800 39427
53032 54623 65786 84353
89461 108836 127791 143500 154114 
171192 172132 179322 180436 183111 

Po 300 z l  —  19509 39799 57407 
62867 63755 67504 80780 99030
108799 105314 112973 123382 125707
137703 144902 

Po S50 zł. —  5380 5686 
18289 18643 21401 22965
38203 44991 45556 45975
59808 65863 71494 73819
99343 103013 105619 110098 115661
139706 142794 146723 147895 148057 
149777 156358 157112 160187 162544 
165778 167246 179339 181010 183873 
184808 187361 194237

87010
153652

12166
42019
87245

16435
33140
53636
83685

W ygrane po 200 zł,
464 733 918 988 1029 508 579 649 

<79 2378 404 703 917 3339 420 579 
670 848 4115 227 576 780 5052 380 686  
790 6498 532 7583 566 891 8338 581 
607 9799 840 11621 736 12087 370 450 
479 570 934 13035 101 188 14573 916
938 995 15259 545 697 744 16029 411
435 17106 850 859 18051 208 354 378 
458 556 642 733 835 935 19155 242 399 
20174 252 420 704 873 879 21221 384 
721 223 634 683 741 830 965 9% 
“ 483 585 623 24071 192 359 408 580 
*43 933 25034 35 273 542 26036 178 
447 450 841 842 871 914 28100 495 562 
577 997 29055 634 697 30020 220 553

t J i 36  529  644 744 981 32012 103
Kr, Z! 2  8 45  33193 442 782 34465
291 ^  o35364  282  284  705 36032

887  904  37793 917.
148 io  J ! V 74 39311 40898 41057
790 4?4i7*-3> 837  82 42181 227 603
45933^6*1* a , , 4 '351 694  834  54  63  954S » « a i &58 |?I12
8 i | ° 5 3 2 i f t fi639 74  51390’466 52718 60 
407 57  740 cen, 584  905  54166 349
644 901 57092 5- , l 10  8 2  56361  68
5Q7R5 96 ZL z J 1S 65 58156 839 5978a 96 60209 503 85 611 97 809

mfi5 s Z 5  62271 788 63389
* 0458  63491 774 962 66500 937 67630 68155 735  94s 69468 

#06 903 70059 170 200 32 492 71151

242 479 560 72051 371 76 464 520 755 
825 73197 238 307 74074 345 538 47 
643 80 993 75022 105 507 629 76083
118 750 77107 496 617 758 78044 156
358 579 79090 178 367 676 762 80193
721 944 81166 806 947 82075 177 213
82 603 83069 208 352 95 451 506 600 
84518 645 795 85238 371 966 76017 243 
650 960 87161 585 710 52 9343 88324 
999 89073 391 435 86  871 988 91 90041 
172 91279 336 8 8  506 6 68  788 92060 
93548 874 4098 282 91 95203 415 610 
47 59 851 96731 980 97111 283 551 636 
885 99368 85 410 697 889 

100052 422 737 932 10i034 127 89 
281 723 875 963 102137 431 103081 
184 262 384 104098 123 560 721 46 
105060 669 106098 411 92 536 729 
887 928 107202 21 389 802 919 44 
108273 746 109374 600 792 110493 
649 736 111226 328 640 8 6  112037 
118161 8 8  205 373 97 725 994 114251 
314 528 687 838 57 115255 377 92 562 
995 116060 227 54 958 117114 364 
912 17 118068 845 507 61 714 119698 
969 120033 362 527 121167 220 411 
73 526 723 945 122353 569 747 123070 
191 288 417 56 760 935 98 124125
125447 544 55 70 126719 828 127123 
635 894 128187 230 8 6  419 48 711 829 
903 129139 96 211 876 530 130142 78 
407 89 892 131019 153 969 13210 284 
33099 262 646 871 134961 135025 85 
327 461 699 821 137077 191 375 77 
541 138227 139231 476 607 959 140420 
35 629 756 141455 796 803 71 143245 
681 8 6 8  144158 69 73 489

145209 468 506 69 81 606 969 146454 
70S 74 147671 873 1481183 359 888
149067 150060 404 151472 532 676 972 

170672 171222 82 859 172220 501 
8 8  642 58 87 767 173080 179 499
581 173080 179 499 531 174107 86  
462 757 73 175256 487 504 979 176099 
256 487 979 176099 262 595 627
177547 178602 180902 181443 65
182031 323 183396 892 184048 364 
807 185404 58 186515 650 73 187003 
361 460 568 635 188308 53 60 800
14 189118 411 873 983 19303 82
146 220 71 431 774 191725 192239
355 517 193684 700 925 194059 95 
276 435 977

152138 46 97 471 554 807 42 153048 
105 234 374 90 486 759 93 834 154376 
83 492 833 155095 791 156020 221 438 
948 159728 160099 893 97 161131 225 
698 157096 453 548 681 158073 78 329 
430 896 162028 393 437 65 736 924 
163128 368 800 164043 273 467 165751 
868  72 980 166309 167876 168203 48 
169478 635.

Wygrane po 50 zł.
217 303 681 2646 677 3065 162 221 

585 4279 345 556 799 856 5814 885 
6034 209 748 7592 816 977 8089 182 
360 632 715 763 840 925 978 9265 
10224 715 869 11583 591 840 13346

775 14105 375 410 582 655 16633 17664 
18500 19112 273 271 475 509 874 21062 
22303 430 557 649 680 784 876 24329 
496 25850 26038 27165 188 240 328 
735 852 28100 973 29157 998 30057 59 
61 304 396 800 31598 739 963 32745 
33253 34221 705 919 36216 276 356 
37303 717 897 38460 39245 427 628 
605 6 6 6  848 959 40597 861 41710 813 
42207 587 784 887 43079 132 602 926 
44189 235 395 45167 684 756 46125 
149 564 620 722 741 770 797 888 
47562 48361 439 49068 97.

50182 310 411 601 708 5116 897 901 
52111 347 479 679 53156 256 396 604 
995  54031 105 279 439 536 75 809 
5516j 241 528 849 56218 367 90 529 
631 93 887 57173 329 58109 532 59060 
900 60013 945 95 61136 515 712 62107 
261 9o 832 63011 58 116 314 887 64041 
781 65005 257 855 98 67605 58 68981 
69667  343 555 652 798 70077 290 552 
976 77 71224 732 72352 73182 350 492 
620 42 74129 75032 376 630 76126
77054 238 771 824 915 78069 833 79280 
561 786 $0031 444 556 883 81146 82 
91 407 68  82059 297 83214 676 784 
84023 159 916 85031 434 813 86545
87037 409 70 724 88937 89244 801
90342  733 843  44 923 91159 361 92611
93360  94269  81 87 455 651 95427 96103

213 3M 55848 97572 %  776  86  98051  174

„ J 00- ? 7  7 4  9 8 5  101°45 147 249 567 
7 3 5  73 834 102489 693 773 831 930 
103637 104067 181 359 726 62 105442 
83 1  1 3 6 9 6 3  107152 745 8 6 8  108091
; ;? , i2905() 904 U 9S76 522 eo 79 705
1 1 1 0 8 3  212 416 834 112006 504 13 
92 1  1 1 3 5 3 8  114362 671 115587 985
3 8  1 1 6 7 3 3  U7122 118352 75 497 748 
851 924 58 72 119083 470 590 600 724

12PP2 2  766 920 121796 851 932 
l i n 892  1 2 3 6 6 1  124375 611 125066 193 
2 8 6  6 9 4  1 2 6 1 8 8  410 569 606 753
1 2 8 6 7 4  74  9 5  821 915 129404 35 524
c l i  lo 0 6 2 3  2 1 7  3 4 7  520 51 131029
6 3 2  73  1 3 2 4 3 0  92 97 601 710 54 99

?15 470 184122 209 884 739 
13 3 8 7 5  0 3 2  136871 809 71 187086 452 
139244 850 139423 710 881

1 4 0 1 4 2  2 7 6  856 141099 142185 486 
5 1 6  1 4 3 1 9 1  4 2 7  4 3  690 730 833 144015
4 7 3  6 0 5  ? 0 9  55  873 145792 146409 
575 147142 148627 790 149377 150087

1 5 3 0 6 3  1 1 7  483 154114
2 5 4  4 4 8  6 0 2  793 155083 662 467 
1 6 6 0 0 9  5 3 2  752 157527 777 986
ł j *?1 7 9  5 8 0  159392 160950 161427 
80o 162321 48 998 163138 92 378
1 6 4 0 5 4  1 7 9  82 999 165456 583 166165 
256 58 8 8 8  167066 459 67 652 168258 
345 517 813 932 169361 795 1701P9 
280 638 171308 491 734 69 172452 
73 622 925 173205 618 174641 175205 
580 624 176449 836 177025 963 
178132 426 605 80 179948 180183 
181035 247 936 182215 384 760 66
183927 184422 872 185131 368 406 
186058 258 4445 187010 121 396 977 
188S8S 189333 629 90 191140 615
140 192 570 70o 193002 134 420
194217 305

III ciągnienie
Wygrane po 200 zł.

309 850 1124 321 342 2271 398 648 
814 3290 310 626 911 4750 7023 93 
722 8485 9362 11841 629 12156 418 
649 801 13284 560 16632 629 738 743 
813 982 18628 19559 20294 628 645 
21008 24271 272 49i 25663 27020 
29852 80093 316 458 31821 880 38053 
91 654 34123 198 960 35126 36314 
613 679 37176 310 528 39244 319 895 
40209 306 340 650 849 906 41340 
42706 710 713 44035 485 727 45354 
47194 Ć8 6  703 48020 288 49609 636 
638 51340 689 52180 25? 53442 801 
869 874 54487 721 751 958 55119 
57369 58967 600S2 70 347 518 61172 
324 62290 596 63191 805 64669 799 
65607 811 66464 493 673 947 67025 
202 377 431 742 58321 967 69244 414 
887 70827 71087 725 72397 73364 
74260 897 7571J 939.

76570 636 89 78097 79250 744 80648 
81313 548 82367 592 83637 819 84118 
576 632 84 85991 86748 87385 532 88101 
89194 880 90893 91427 97 92213 67 
94361 436 845 96297 571 682 97539 74 
613 959 98222 546 755 93 930 99674 733

100126 472 764953 101272 102265 498 
916 103445 708 103902 106225 802 
107750 108664 720 57 109114 741
110704 61 111579 885 112192 397 740 
113671 79* 114493 723 115614 8 6 ? 
116508 117170 800 118468 531 795 852 
119006 148 530 623 120090 350 704 891 
121551 849 956 122104 123596 968 
124107 747 127392 128962 76 131804 
93 132072 324 133326 644 903 134568 
135423 136278 320 30 58 530 137463 
139330 719 141390 922 142769 143071 
327 807 911 144104 53 786 145524 705 
146063 339 776 852 147660 148116
150885 152532 155098 4102 613 156303 
157029 528 873 160027 496 779 920 
161343 883 162345 405 63070 164005 
631 165009 18 327 166325 582 167787 
168222 718 890 169011 994 171052 766 
964 172096 180 628 173031 304 174815 
176084 177303 641 49 182763 183101 
430 771 186093 853 187670 189194 968 
193331 39 813 194066.

Wygrane po 50 zł;
1908 2648 816 3054 933 5193 6478 

586 678 7751 8536 9483 577 824 
11488 518 18227 14443 628 736 748 
15704 985 16401 17409 625 809 18295 
22736 23004 334 380 24927 25882 919 
26444 755 27508 6 0 6  285U 29652 
30889 31020 242 33606 848 34075 734 
85081 999 86046 345 842 37063 39177 
424 40868 41410 656 756 43024 44823 
45483 46058 401 944 47234 48285 931 
49335 50467 51498 549 702 52143 281 
53377 399 874 55798 56226 738 57179 
58680 724 854 60986 61139 62550 
63343 435 64136 879 66622 68355 512 
771 69727 70692 71945 72686 795 

7HM3 77474 537 <S3 T95I6 698 
800». 867 70 81061 37 i 84578 808
85032 86033 120 817 87342 88567 961 
90083 384 435 508 806 36 9*430 773

93325 62 94098 371 189 63 1 95471 
98256 416 506 996 990099

100078 103 101384 52: 102290 866 
104722 105243 762 1060D 289 107078 
791 990 108288 628 803 »4 109137 874 
111694 113321 580 114184 322 667 823 
115466 771 116535 117560 749 118393 
617 119855 120738 121041 219 701
122648 125043 123 418 126109 418
1270% 1737 496 128273 129158 130093 
131580 781 99 983 132203 708 133621 
90S 135122 828 136760 137194 307
138066 662 139052 196 685 93 774 831 
89 140299 339 465 636 141474 144111 
723 816 145062 410 28 146857 147402 
941 148731 33 149528 614 151395 583 
969 152133 590 153187 203 154308 511 
692 155823 86  156852 157129 82 88  473 
158023 138 550 159639 160422 741
161972 162588 163121 427 507 164304 
824 165078 914 166296 536 707 169460 
91 171187 723 173317 771 174652 176200 
366 177602 178134 179098 131080 383 
751 182689 184895 185693 186303 550 
71 4895 188186 228 189461 190358 836 
193427 13 194458 835.

IV ciągnienie
Główne wygrane

S tała  w ygrana dzienna 25.000 zł 
padła na  N r. 22184.

Po 10.000 zł. —  12837 139218.
Po 2.000 zl. —  87534 104942

1115550 148636 162477.
Po 1.000 zl. —  6642 9908 60118 

152865 157171 169615 194678.
Po 300 sL —  44501 55412 66127 

97127 114543 115933 119149 119787.
Po 100 zl. — 49224 54371 61575 

69785 86285 92452 108677 109277 
117209 121570 1S5187 185408.

Po S00 zl. —  5195 13948 23328 
40300 45892 47849 52026 73231 78008 
84658 90032 95721 113169 127858 
147257 149770 160410 175733 177722 
182840.

Po 230 zl.  —  6 6  1246 2683 8166 
9541 10572 20091 21017 80948 82922 
33396 35414 38020 40893 42682 45035 
50963 51616 54456 58553 62516 64514 
68580 76503 81911 97841 102896 
107503 108973 122832 129454 137704 
139379 148568 151887 152851 153863 
165477 158285 159687 161772 163827 
173560 173614 173827 373960 175597 
179456 187086 189340.

Wygrane po 200
618 715 24 6 6  1408 82 2102 79 82 

647 3332 4165 230 5516 6689 7217 
3J9 46 8030 817 ł»536 498 85 30152 
280 413 670 77 12397 564 13824 14284 
163OS 422 18413 618 995 19859 999 
20228 516 21273 89 480 25536 26350 
27794 28939 29321 80262 32620
33268 34063 378 959 35447 676 86892 
37323 605 88644 39840 40493 42556 
97 44933 45158 46484 6 6 6  909 47202 
48947 73 49291 352 50000 319 61 484 
500 695 920 51111 356 52580 53101 
655 54909 55831 56004 498 57485 
775 58836 900 60863 61445 62399 
63044 64647 59 731 66096 310 485 
67354 683 924 68232 413 785 69170

702 70166 541 58 71611 74 
73863 74007 199 881.

76298 830 77024 378 82238 348 
84049 85113 658 86433 87124 31?
88092 109 882 90094 485 697 923 
92459 93153 656 94631 96868 97873 
98295 583 99078 100012 101336 638 
44 102007 104702 841 914 105136 863 
107806 108241 489 533 110332 U2875 
113158 214 114121 35 287 646 116466 
117SŚ5 118595 893 119078 107 130370 
123166 665 845 124354 483 794 136636 
129516 651 974.

130058 485 131576 132229 133595 
86 6  134436 662 135010 40 193 952
136160 300 741 137704 138056 303 
139049 181 243 594 140732 918 142204 
143415 72 145643 756 146041 273 147410 
568 148124 149937 150380 678 151068 
152306 516 878 155184 535 59 156113 
159764.

160249 8S1 161304 163943 166480
95 997 167752 168774 169568 171072 
720 172710 173067 174631 176059 727 
177913 178376 902 179050 197 180280 
365 181028 208 32 182531 862 184053 
447 185218 51 186291 187041 271
188484 663 189338 634 190151 191468 
955 192232 481 541 194418.

Wygrane po 50
1243 2400 3152 695 5184 6790 7995 

12173 292 13169 552 14245 721 15249 
17299 19402 12 594 949 20652 54 65 
849 21424 830 22190 206 619 786
25136 667 26182 84 27428 28864 
29016 229 81511 83167 646 794 84138 
35469 36765 848 87843 64 38576 
29179 270 40071 41460 662 938 42237. 
43472 648 44565 795 54170 47826 
48064 49146 52C96 388 537 53466 
54122 55857 56373 57111 58857 60990 
61658 791 62626 893 966 63675 695 
64118 944 65845 67592 68232 69187 
70093 624 71046 195 238 73154 487 
615 835 74620.

79103 685 81336 82960 83615 668  
86247 794 87473 88139 404 89036 48 
541 90387 91674 92016 98680 994
■4381 510 558 943 95002 96583 97043 

714 99964 102354 776 104083 107826 
108237 109507 555 110112 291 111431 
797 112932 113624.

114391 410 576 740 117176 303
11809/ 949 120912 121940 J22216 123237 
S52 87 125000 903 129555 130827 131220 
551 975 132368 827 133039 193 562
134983 135097 709 846 83 94 136287 
137038 103 700 138611 139229 420 570 
140601 141553 865 142229 384 839 
143096 276 392 565 146655 147377 38 
740 148304 665 889 906 21.

150509 903 56 151665 153596 708 
980 155544 69 156843 157391 706 43 
811 86  158246 56 70 159868 911 161615 
827 162601 928 163203 455 164619 64 
166024 6 6  119 167050 168295 545 643 
169021 373 983 170198 635 977 172750 
174688 175674 177269 178737 179939

181355 440 182056 497 521 183004
188 329 187358 935 188847 199257 61 
190416 528 968 191992 193466 584
193170.



STR. 6 „ROBOTNffi" NR. 394

Prowokacja
właścicieli zakładów fryzjerskich

Z kói fryzjerskich donoszą nam: 
P. Finkelsztajn, właściciel dwuch 

zakładów fryzjerskich: Dobra 27 i 
Tamka 20, zatrudnia u siebie przez 
długie lata pracowników niezorga- 
nizowanych i wyzyskiwał ich w 
niesłychany sposób. Gdy pracow­
nicy częściowo ziorgamizowali się w 
Związku Prac. Fryzjerskich i wy­
stawili żądania lepszych warunków 
pracy, właściciel zaczął robić sta­
rania, aby pozbyć się zorganizo­
wanych pracowników.

Przed kilku dniami zamknął on 
swój zakład na Dobrej, aby w taki

sposób usunąć pracowników. Gdy 
nazajutrz przyszli do pracy, p. Fin- 
kelsztajn, przy pomocy specjalnie 
sprowadzonych ludzi, chciał spro­
wokować awanturę, a gdy to mu 
się nie udało, postawił tych samych 
ludzi za świadków, iż robotnicv 
rzekomo brali się do bicia i kazał 
ich aresztować. (1)

Zorganizowani robotnicy fryzjer­
scy nie zrzekną się swych praw. 
Warto zaznaczyć, że między inne- 
mi przyczyną zatargu było nieu- 
bezpieczanie zatrudnionych pra­
cowników w UbezpieczaLni.

Zemsta pokrzywdzonej kobiety
W sprawie sensacyjnego zajścia 

w pawilonie I szpitala Dz. Jezus, 
gdzie jakaś dama w żałobie usiło­
wała zastrzelić z rewolweru 25-Iet 
niego Zdzisława Guzowskiego, ślu­
sarza (Iwicka 43) — śledztwo po­
licyjne ujawniło podłoże zamachu.

„Miłość w czołgu"
Niezapomniana „Burza nad Azją" 

zapoczątkowała świetną erę kinema­
tografii sowieckiej, św ieżość pomy­
słów, ciekawe ujęcie —  oto potężne 
atuty tej kinem atografji. Film y, 
przy tworzeniu których moment ka­
sowy nie grał żadnej roli, biją w szę­
dzie rekordy powodzenia. N ajlep­
szym  przykładem tego jest najnow­
szy film  sowiecki p. t.: „Miłość w 
czołgu'1. Komedja ta, skupiająca w 
sobie w szystkie walory kinem atogra­
fji sowieckiej, niedługo zawita już na 
nasze ekrany. (x ) .

Tajemniczą damą okazała się 
25-letnia Wiktorja Kubiazowa (Ja­
nowska 6, Sielce), która przed pół 
rokiem owdowiała i część rzeczy 
swoich zostawiła u Guzowskiego, 
który udał się z nią do rejenta, 
gdzie podpisała akt, iż rzeczy sta­
nowią własność* Guzowskiego, a 
gdy upominała się o rzeczy — kop­
nął ją tak silnie, że poroniła.

Nieszczęśliwa pozostała tylko w 
tern, co miała na sobie, gdyż Gu- 
zowski zabrał jej wszystkie rze­
czy. Gdy przed kilku dniami Ku- 
biszowa dowiedziała się z gazet, 
że krzywdziciel jej, w czasie gry 
w karty, został ugodzony nożem i 
przebywa na kuracji w szpitalu Dz. 
Jezus, uplanowała zemścić się za 
swą krzywdę i usiłowała pozbawić 
go życia w  szpitalu.

Kronika organizacyjna
KOMITET DZIELNICOW Y „ŚRÓD­
MIEŚCIA". Posiedzenie komitetu 
dzielnicowego „śródmieścia" odbędzie 
się w  piątek o godz. 7 wiecz. punk­
tualnie —  W arecka 7.

PPS DZIELNICA WARSZAWA- 
ŚRÓDMIEŚCIE im. B. LIMANOW­
SKIEGO urządza w niedzielę dn. 
15 b. m. o godz. 11 r. w lokalu—  
Warecka 7, Odczyt J. Deutschera 

n. t.
DLACZEGO WSTĄPILIŚMY 

DO P. P. S.
Wstęp wolny.

ZEBRANIA DZIELNICOWE
W piątek odbędą się zebrania 

z referatami na następujących 
dzielnicach (pocz. g. 7 w.): 

Jerozolima, tow. Winterok. 
Żoliborz, tow. Klein.
Praga, tow. Zdanowski. 
Mokotów, tow. Benkiel. 
Czerniaków, tow. Mitzner. 
Annopol.
Zebranie Koła Gazowni PPS,
W arecka 7.

TEATR ATENEUM: Dziś teatr 
nieczynny. W piątek premjera 
„Trójki ’ita lsk iej” Marjana H e- 
mara (w ed ług  Nestroy'a) z udzia­
łem Stefana Jaracza.

OPERA: Dziś „Baran cygański”.
TEATR NARODOW Y: Dziś

„Cyd". Jutro „Przepióreczka.
TEATR POLSKI: Dziś „Kres Wę­

drówki" Sheriffa.
Dnia 18 b. m. premjera „Zburze­

nia Jerozolimy".
TEATR MAŁY: dziś komedja

Shaw'a „Żołnierz i bohater".
TEATR LETNI: dziś w reżyserji 

E .Chaberskiego sowiecka sztuka 
„Przedziwny stop" Kirszona w tłu­
maczeniu Haliny Pilichowśkiej,

Od soboty „Muzyka na ulicy".
TEATR NOWY: Dziś „Powrót

mamy".
TEATR KAM ERALNY: D ziśpre  

mjera komedji Jaroszyńskiego „Są- 
siadka1'.

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Cień” 
Nicodemiego.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
aktualna satyra „Z przedziałkiem”.

TEATR W IELKA REW  JA  (K a­
rowa 18): Dziś komedja muzyczna 
„M inister i  dessous" z Ordonówną, 
Symem, Sempolińskim i  in. g. 20-a.

TEATR HOLLYWOOD (Hoża 29). 
Dziś rewja „Warszawa— New-York"

TEA TR  NA CHŁODNEJ. Dziś 
operetka Kalmana „Hrabina Mari 
ca’1.

STOŁECZNY TEATR POWSZECH

Odczyt
t o w .  C z a p iń s k ie g o

Dziś o  godz. 6.30 tow, K, Czapiń­
ski wygłosi odczyt p. t. „Ostatni 
Kongres Komintemu" w Zw. Zaw- 
Tramwajarzy, ul. Warecka 7.

Co usłyszym y w Radio?
Piątek, dnia 13 grudnia

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze". 
6.33 Pobudka do gim nastyki. 6.34 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p łyty). 
Godz. 7.20 Dziennik poranny. 7.50 
Program na dzień bieżący. 7.55 „Parę 
informacyj". 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał. 12.03 Dziennik połu­
dniowy. 12.15 Audycja dla szkół (dla 
dzieci starszych). 12.40 Muzyka sa­
lonowa. 13.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.30 „Z rynku pracy". 
13.35 P rzerw a 15.15 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.20 Przegląd  
giełdowy. 15.30 Melodje rewjowe i 
filmowe. 16.00 Pogadanka dla cho­
rych. 16.15 Koncert. 16.45 „Grudzień 
na niebie i z iem i1 —  pogadanka 
przyrodnicza dla dzieci starszych.
17.00 Reportaż z Warsz. Obserw. 
Astronom. 17.15 „Minuta poezji1 
17.20 Koncert kameralny złożony z 
utworów L. v. Beethovena. Wyko­
nawcy: J. Kamiński —  skrzypce, M. 
Neuteich — wiolonczela, I. Rosen­
baum —  fortepian, (pow .). 1. Trio

ML. TUR w z y w a  w szystk ich  tu- fortepianowe op. 44 Es-dur w formie 
row ców  do m a so w eg o  udziału ze j tematu z 14 warjacjami. 2. Trio for- 

. . . , , ,  , ,  ,  .. . . .  tepianowe op. 121 A w form ie Intro-
sztandaram i koł w  A kadem ji ku <juj{Cjj j jo  warjacjami na tem at pio- 
czci w ielk iej przyjaciółk i naszej tj eh bin der Schneider Kaka-
O rganizacji, tow . Izy Zielińskiej, du“. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 
która to Akadem  ja od b ęd zie  się  i S. Rachmaninow: Rapsodja na tem at 

• i c  u ,  i Paganmi'ego na fortepian z tow. or-
w  n iedzielę 15 b. m. o god z. 11 r. kiestry 18 30 Pogadanka aktualna, 
w  sali A teneum , C zerw . Krzyża 18.40 „życie kulturalne i artystyczne

i ■

W arsz. Org. H ł. TUR.
EGZEKUTYWA WARSZ. ORG.

Sam obójstw o b. policjanta
W szpitalu Dz. Jezus zmarł no­

cy ub. 48-letni Lucian Stępkowski, 
emerytowany oficer policji (ostat­
nio pełniący służbę na prowincji), 
który dn. 6 b. m., w mieszkaniu 
Zofji Wandy Brzozowskiej — jako 
jej sublokator — (Koszykowa 1), 
postrzelił się z rewolweru w klat­
kę piersiową. Przyczyna samobój­
stwa — krytyczne warunki życio­
we.

Zamach sam obójczy
W mieszkaniu Leona Elbingera 

(Nowolipki 32) targnęła się na ży­
cie 24-letnia Michalina Burczyń- 
ska .służąca, pracująca tam od 
5-ciu tygodni. Desperatka napiła 
się kwasu solnego. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził stan ciężki i prze­
wiózł Burczyńską do szpitala Dz. 
Jezus. Przyczyna targnięcia » ę  
na życie — prawdopodobnie za­
wód miłosny.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Annapolis".
APOLLO: „Ostatni posterunek".
ATLANTIC: „Wesoła rozwódka".
AMOR: „Imitacja życia" i „Blond

Venus11.
ANTINEA: „Bezbożne dziewczę" i 

„Miasto duchów".
ANTIQUA: .Awanturki jego córki" 

i „Burza o brzasku".
AKRON: „Człowiek dwuch św ia- 
„10 z Pawiaka".

AS: „Pieśń kozaka" i „Flip i Flap
nie chcą pracować".

BAŁTYK: „Anna Karenina" z Gretą 
Garbo.

COLOSSEUM: „6 lat miłości" . 
COLOSSEUM MAŁE: „Świat się 
śmieje".

CORSO: „Babooma11 i rewja.
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer11.

LUX: „Amok11 i „Przyjaciele i ko­
chankowie".

LOS: „Bohater Arizony11 i dodatki. 
MAJESTIC: „Dyktator11.

C o  g ra ją  w  te a tr a c h ?
N Y : Dziś o godz. 4-ej i  o 7-ej w sali 
przy ul. Strzeleckiej 11-13 „Muzyka 
na ulicy".

„BAJ", kukiełkowy teatr dla dzie­
ci wystaw ia dnia 15 b. m. o godz. 
16-ej w sali Kanserwatorjum (Okól­
nik 1) widowisko p. t. „O Raku N ie ­
boraku i Pstrągu Dziwolągu" pióra 
J. Duszyńskiej.

Z FILH A RM O NJI: Dzisiejszy
(piątkowy) koncert symfoniczny 
śmiało można będzie nazwać gwoź­
dziem bieżącego sezonu koncertowe­
go. W ystąpią na nim: mistrz batu­
ty  Bruno W alter i pjanista o św ia­
towym rozgłosie, Artur Schnabel. 
Program zawiera dwie symfanje: 
Mozarta D-dur i pierwszą Brahmsa, 
oraz koncert fortepianow y G-dur. 
Koncert nie będzie transmitowany.

PR ZEDSTA W IENIE DLA DZIE- 
CI! Od dnia 25 b. m. zespół teatru  
Kameralnego grać będzie oryginal­
ną baśń sceniczną E. Szelburg -  Za­
rembiny. Akcja rozgrywa się w  karcz 
mie, zamieszkałej przez djabła. Ob­
sada: Bystrzyńska, Brokowski, Gła- 
dych, Kornacka, Szubelski, Michale- 
wicz, Rosłan, Zamiłło. Ceny od 30 
groszy. Przedstawienia codziennie. 
W niedziele i  św ięta o g. 12, w  dni 
powszednie o g. 4 pop.

CYRK Staniewskich. Dziś i co­
dziennie o 8.15 wiecz. wielki nowy 
program. Wśród atrakcyj:- W yścig  
motocyklisty z lwami. We wtork 
środy, soboty niedziele o 4.30 
i 8.15.

KOŁO im. L. W ARYŃSKIEGO. 
Sobota, godz. 8, Sekcja Imprez. 

Niedziela, g. 4, Sekcja Pogadanek. 
Niedziela, g. 5.30 Przeszkolenie Tu­
rowców.

KOŁO POWĄZKI im. SPAR TA ­
KU SA . Warsz. Org. Mł. TUR od­
będzie zebranie w dn. 15 b. m. o g. 7 
wiecz., uL Kacza 7. Referat wygłosi 
tow. St. Leśniewski.

KOŁO POW IŚLE. Dn. 15 b. m.
0 g. 7.30 zebranie z referatem człon­
ka Z. N. M. S.

Am bulatoria- i Pomoc 
L ekarska
w Akademickim Czer. Krzyżu

Sek. Ambulatorjów, pragnąc przyjść 
z pomocą lekarską niezamożnym war 
stwom Stolicy, organizują bezpłatne 
Ambulatbrjum w jednej z dzielnic na 
peryferjach miasta.

W związku z tem  Zarząd Koła 
zwraca się z apelem do wszystkich  
firm , szpitali, pp. lekarzy i innych o- 
sób, które mogłyby dostarczyć sprzęt 
nadający się do prowadzenia ambu­
latorium, aby ofiarowały lub tanio 
odsprzedały po niższej cenie potrze­
bne rzeczy, zgłaszając zawiadomie­
nia do Zarządu Akad. p. C. K. Kru­
cza 34 m. 1.

W pierwszym rzędzie potrzebne są: 
szafy, sterylizatory, puszki steryli- 
zacyjne, wszelkie narzędzia lekarskie
1 dentystyczne (pincety, noże, strzy­
kawki, nożyczki), bandaże, maście i 
lekarstwa.

stolicy". 18.45 Program na dzień na­
stępny. 18.55 „Skrzynka rolnicza". 
19.05 Koncert reklamowy. 19.35 Wia 
domości sportowe. 19.50 Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami P. R. 
20.00 „Obrońca dobrej sprawy" —  
monolog aktualny. 20.10 „Pieśni R y­
szarda Straussa" (z Poznania). 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.10 „Obrazki 
z Polski współczesnej" 21.15 Wią­
zanka melodyj z operetek Abrahama. 
22.30 Muzyka taneczna z „Cafe- 
Club" w Warszawie.

Nasza rubryka
NIEMIECKIEGO udziela rutyno­

wana nauczycielka. Konwersacja, ko­
repetycja. Tłumaczenia. Ceny przy­
stępne. Wiadomość: Pańska 3 m. 8 dó 
10 rano lub od godz. 8 wieczór.

FIZYKI, chemji udziela doktór 
chemji. Zakres gimnazjalny i uni­
wersytecki. Tanio. Pańska 3 m. 8 
do godz. 9 i pół rano lub od godz. 20.

FRANCUSKI PERFECT; Literatu 
ra, konwersacja, wypracowania, tłu­
maczenia. Lekcje teoretyczne i prak­
tyczne. Przechodnia 5 m. 10. Tel. 
5-12-37.

CAPlTOL p. 4
BODO
BENITA
FERTNER

JAŚNIE
PAN
SZOFER

^09 majestic
JB a  Ba,k- Pocz. 6. 8. 10 w.mm  b r o o k
1 ^ 1  jako

^ D Y K T A T O R
kochanek królowej

7 Q  UROCćEJ
p " .  Madeleine CARROLL

CASINO: „Dziewczę z Budapesztu".

OGŁOSZENIA DROBNE

Ś L I Z G A W K A
się zbliża! Czas ostrzyć łyżw y! Me­
chaniczne ostrzenie najlepiej, najta­
niej w szlifiem i nożowniczej Jan­

kowskiego, Solna 15 (sklep).

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- Ij
twóm ia: Twarda Tel. 247-67.

Biuro Funduszu Pracjr poleca słu­
żbę domową do pracy stałej i 

dorywczej: gospodynie, kucharki, po- 
kojówki, poeługaczki, pomywaczki, 
praczki, prasowaczki. Pośrednictwo 
Pracy Służby Domowej, Ciepła 21, 
telefon 2-53-27.

T apicer, b. podmajstrzy Szczerbiń- 
skiego. Solidnie wykonywam ob- 

stalunki. Przerobienie materaca 8 
złotych, założenie firanek złoty, gar- 
niturek filarkowy 40 złotych, Hoża 
11, tel. 8.70-54. Komorek.

CASINO 6.8, io
DZIEWCZĘ

BUDAPESZTU
w roi. gł. MARTA EGGERTH

Rei. TURŻANSKI 
Muzyka L.EHARA

MEWA:, „Legjon nieustraszonych11 
i „Byli sobie dwaj hultaje11 (F lip
• TT* —  \

MASKA: „Miłość Fr. Doctor11 i „Tań 
cząca Xenus11.

METKO: „Bar-micwa11.
MIEJSKIE: „Ostatnia Serenada*.

K i n o  m ie j s k ie
Pocz. seansów 6, 8, 10 
w Ś w i ę t a  4, 6. 8. 10

F O X
p r e s a n t u j a  f i l m

Ostatnia Serenada
Nils Asther — Pat Paterson 
M u z y k a  S C H U B E R T A

Dozwolony____________

CZARY: „Hrabia Monte Christo".
ELITE: „Nędznicy" i „Paryż w 

ogniu'1.
EUROPA: „Piekło".
FILHARMONIA: „Gabinet figur

woskowych".
FLORIDA: „Teraz i  zawsze,1 i

„Nana".
FAM A: „Największy dzień mego 

życia".
FORUM: „Na dnie oceanu" i „Żona 

z ogłoszenia".
HELIOS: „Dzień wielkiej przygo­

dy" z Junoszą Stępowskim oraz 
dodatki kolorowe.

ITALJA: „Żona z ogłoszenia i
„W ystawiamy Rewję". 
skrzydłach pieśni".

KOMETA: „Niedokończona sym fon­
ia” i rewja.

-  S5 KOMETA —
Ul. Chłodna 49, lei. 6.48-51. 

Szczytowe arcydzieło produkcji au­
striackiej, opromienione muzyką 

Franciszka Schuberta  
„NIEDOKOŃCZONA

SYNFONJA"  
(Leisc fleben meine Liede> 

HANS JARAY — HATRHA E66ERTH 
Reżyseria—Wlllj Forst.

R  E W  J  A

MUCHA: „Gorzka herbata generała 
Yen" i  „Rzymskie skandale1. 

NOWA TOMBOLA: „Idziemy po 
szczęście" i  „Roześmiane oczy*. 

OKO PRASKIE: „Wyprawy krzyżo­
we".

PA N : „Chińskie morza".

j - a  N ow y ś w ia t  40

I
Pocz. 4, 6, 8, 10

C l a r k  G A B L E  
J e a n  H A R L O W  
Wallace B E E R Y
w wspaniałym filmie

i
CHIŃSKIE HORZA

PETIT TRIANON: „Marzące usta" 
i „Nie chcę wiedzieć, kim jesteś". 

POPULARNY: „Czerwona dama",
„Miłość dla początkujących" i rewja. 
PROMIEŃ: „Nana" i „Szampańska 

noc".
PRAGA: „Mał amateczka" i rewja. 
RiALTO: „Zaczęło się od pocałunku1 
RIVjERA: „ N oc karnawałowa". 
ROXY: „Pat i Patachon".
&I-1NKS: „Szanghaj".
SOKÓŁ: „Sing-sing" i „Noc karna­

wałowa".
STYLOWY: „Sen nocy letniej*, 
ŚWIATOWID: „jasnowidz".
SW1AT: „Roześmiane oczy".
TON: „Tarzan nieustraszony". 
UCIECHA: „Dla Ciebie tańczę*. 
UNJA „Malowana zasłona" i rewja.

Z teatrów warszawskich
TEATR LETNI: , .Przedziwny 

stop“, komedja w 4-ch aktach W. 
M. Kirszona. Przekład z rosyj­
skiego Haliny Pilichowśkiej. Insce­
nizacja i reżyserja: Emil Chaber­
ski. Dekoracje: Stanisław Jaroc­
ki.

Z niewiadomego a może raczej 
aż nazbyt znanego powodu część 
prasy z niebywałą żarliwością rzu­
ciła się na komedję Kirszona, od­
sądzając przy sposobności od czci 
i wiary autora, sztukę, dramat ra­
dziecki, sowiety i t. d.

Jak na tak dalekie uogólnienia 
— okazja fest stanowczo nie naj­
lepsza. Podziwiać można raczej 
stan wątroby i brak opanowania 
ze strony oskarżycieli.

Sztuka młodego lecz znanego 
dramaturga radzieckiego arcydzie­
łem zapewne nie jest, niemniej je­
dnak Teatr Letni zrehabilitował 
się nią niejako za całą serję „Ku­
busiów" poprzednich.

W. M. Kirszon w szeregu wcze­
śniejszych sztuk teatralnych, jak

w „Konstantynie Tiereohinie", w 
„Dudnią szyny", „Sądzie" i „Chle­
bie"—ujawnił wcale bujny i obiecu 
jący talent dramatyczny.

Na Międzynarodowym Kongre­
sie Pisarzy, zwołanym tego lata w 
Paryżu, wygłosił ciekawe i głębo­
ko przemyślane przemówienie 'na 
temat „Tragedji teatru", stając się 
głosicielem socjalistycznego reali­
zmu i obrońcą właściwie pojętej 
tendencji w sztuce.

Robienie więc z Kirszona jakie­
goś ząbkującego niemowlęcia lite­
rackiego jest grabem nieporozu­
mieniem, wynikającem jeśli nie ze 
złośliwości, to w każdym razie z 
niewiedzy.

Sztuka Kirszona wprowadza nas 
wkrąg obyczajów młodego pokole­
nia, wyrosłego już w warunkach 
życia nowego ustroju w Związku 
Radzieckim. Pozbawieni brzemie­
nia pamięci i narowów przeszłości, 
nie mają potrzeby przezwycięża­
nia w sobie innego człowieka, żyją 

teraźniejszością. Praca i  miłość

zamyka cały krąg ich zaintereso­
wań.

Sztuka ta, wyróżniona zaszczyt­
nie na konkursie dramatycznym 
w Sowietach, jest dla nas niezmier 
nie ciekawa nie tyle ze względu 
na swą wartość artystyczną (z te­
go punktu widzenia jest dość sła­
ba), iile ze względu na rysy oby­
czaju i charakterystykę nowego 
pokolenia z tamtej strony słupów 
granicznych.

Brygada inżynierów i techników  
pracuje w Instytucie technicznym 
nad wynalezieniem nowego stopu 
nadającego się do zużytkowania 
przy budowie samolotów.

Wielki entuzńazm i gorliwość w  
pracy nie przeszkadza tej wspólno 
cie techników i  naukowców korzy 
stać i z innych źródeł radości ży' 
cia. Pławią się w słońcu, upra 
wiają „fizkułturę" w wielkim sty­
lu na wodzie, lądzie i w powie 
trzu, pełni oą aprobaty w stosun­
ku do ludzi i życia.

Z praoowników i pracownic bry 
gady tworzą się na poczekaniu 
gruchające parki. Możnaby stwier­
dzić z  pewnem zaniepokojeniem,

że poza pracą to jest jedyna kwe- 
stja, jaka zaprząta ich umysł.

Wszystkie inne sprawy nie ist­
nieją, nie wymagają wysiłku. Nie­
ma zagadnień, pytań i wątpliwoś­
ci — poza jedną, co robić z indy­
widualistą.

Bo 'ednak nawet w tem młodem 
pokoleniu zdarzają się jacyś potur- 
czeńcy, w rodzaju tego Olega, któ­
ry woli pracować sam i chodzi lu­
zem.

Autor dla ułatwienia sobie za­
dania robi z niego zarazem manja- 
ka chorobowego, imaginatyka i pół 
główka, który po niewczasie zro­
zumie swój błąd i nawróci się na 
wiarę wspólnoty.

Sama akcja sztuki jest dość roz­
strzelona i toczy się ospale.

W ośrodku jej znajdą się pery­
petie miłosne kierownika brygady- 
Goszy, w stosunku do nowel pra­
cownicy zespołu, Nataszy. Gosza 
pogrążony w pracy naukowej, in­
żynier i wynalazca, pomimo głębo­
kiego uczucia, żywionego do Na 
taszy, nie może się zdecydować na 
ujawnienie swych uczuć, choć dzie 
wczyna ułatwia mu tę procedurę 
ponad wszelką miarę.

Zbliżenie tej parki staje się prze 
dmiotem starań i  zabiegów oałej 
brygady, niemal równie frapują­
cym, jak dokonanie „przedziwne­
go stopu".

W momencie kulminacyjnym ma 
jącego nastąpić wyznania — Go­
sza z kandydata na kochanka, ku 
oburzeniu dziewczyny, staje się 
wynalazcą, zapominającym niemal 
całkowicie o swojem uczuciu.

Ten moment narodzin nowej my 
Ali, rodzącej się i rozwijającej w  
świadomości indywidualnej kiero­
wnika brygady, nie jest jednak tak 
całkowicie oderwarjy od wpływów  
środowiska, jakby się pozornie mo 
gło zdawać.

Możnaby zaryzykować twierdze 
nie, że idea wynalazcza rodzi się 
w Gcszy pod wpływem jego mi­
łości do Nataszy, że właśnie w mo 
menele abstrakcyjnego nasycenia 
się ’ej jakże potrzebną mu sympa 
tją, czy miłością, wtedy dopiero mo 
że wpaść w stan duchowy, uła­
twiający mu poród myśli — do­
konanie wynalazku.

W ten sposób realizuje się zasa 
da wspólnoty już nietylka pracy, 
lecz wspólnoty życia, która się sta

je niezbędną odskocznią dlla czło­
wieka w pracy, mającej być owo­
cną.

Mimo pewnych uproszczeń i na­
wet naiwnostek sztuka Kirszona 
jest wcale sobie ciekawym obraz­
kiem obyczajowym z życia tej har 
townej i wytrwałej młodzieży, któ 
ra wyszła z komsomołu pełna wia­
ry w życie i w swoje siły. Mając 
przed oczyma cel swego wysiłku, 
realizuje go z całym entuzjazmem
i samozaparciem, zarażając swą 
wiarą i pewnością starsze pokole­
nie.

Sztuka w  doskonałej reżyserji E- 
mila Chaberskiego wystawiono bez 
zarzutu. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługują pp.: Stanisław Ba­
czyński, Józef Kondrat, Irena Wa 
siutyńsba, Hanna Daszyńska, Ja­
cek Woszczerowicz, Zofja Kajze- 
równa.

Przekład Haliny Pilichowśkiej 
zręcznie wyzyskuje osobliwości sty 
lietyczae oryginału.

Sztukę zobaczyć warto i  nale­
ży.

J. N. M.
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